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Wiedeń, 3 sierpnia.
,.N. F r. P re sse“ zamieszcza dziś arty k u ł 

w stępny o stosunkach w K o l e  p o l s k i e m  i 
, .powiada między innem i: „Dotąd Koło polskie 

tworzyło n a j b a r d z i e j  z w a r t ą  organizaeyę 
parlam entu  austryackiego. Różnice zapatryw ań 
były zawsze w yrównywano p o u f n i e .  Na ze
w n ątrz  Kolo miato tylko jedno zdanie. Ogólne 
praw o wyborcze z n i s z c z y ł o  t ę  s o l i d a r 
n o ś ć .  Idea narodowa, k tó ra  przedtem godziła 
w szystkie różnice, ustępuje przeciwieństwom  
między chłopem a mieszczaninem, między ubo
gim  a  bogatym, między in teligencyą a  w arstw a
m i bez w ykształcenia. Poszczególne grupy w al
czą ze sobą. Dawno minęły te  czasy, gdy pre
zes Kola, ilekroć przem aw iał w Izbie, cale Koło 
m iał za sobą.

Kolo polskie przebyw a obecnie podobne prze
silenie, jak ie  przeszły inne stronnictw a, co p rę 
dzej, czy później, będzie się musiało odbić na 
parlam encie. Izba n i e  j e s t  z d o l n ą  do do
sta rczan ia  gabinetow i m ę ż ó w  z a u f a n i a  — 
k tó rzy  mieliby dostateczny au to ry te t u swoich 
stronnictw , a  jednak  stronnictw a mimo to dążą 
do p a r l a m e n t a r y z a c y i  r ządu**.

D alej powołuje się „N. F r. Presso** na  n i e 
u f n o ś ć ,  z jak ą  poszczególne grupy odnoszą się 
d o  m i n i s t r a  s k a r b u .  P arlam ent nie może 
dojść do ładu, bo niektóre stronnictw a znają  
ty lko  dwie drogi: parlam entaryzacyę rządu, al
bo obstrukcyę.

A r.tor a rtyku łu  dochodzi wreszcie do wniosku, 
że jeśli nie n astąp i rychło sanacya obecnych 
stosunków  parlam entarnych, nie pozostanie nic 
innego, ja k  r o z w i ą z a n i e  I z b y  p o s ł ó w .  
P rzy k ład  W ę g i e r ,  gdzie rozstrzygnięcie, k tó
re  powierzono wyborcom, okazało ta k  dobre re 
z u l t a t y ,  podziała może na  A ustryę.

M a rie n b a d .
Wiedeń, 2 sierpnia.

Nie solidaryzując się bynajm niej an i z wy- 
tycznem i punktam i, an i z kierunkiem  polityki 
h r. A e r  e n  t k a ł a ,  k tó ra  zbyt silnie podkreśla 

endeneye niemieckie, by mogła liczyć na  bez
k ry tyczne uznanie ze strony  polskiej, przyznać 
należy, że obecny m inister sp raw  zagranicznych 
w  bardzo krótkim  stosunkowo czasie potrafił 
podnieść „prestige" dypłomacyi austro-węgier- 
sk iej. Od czasu aneksyi liczą  się z n ią  wszyscy 
bardzo poważnie oto najgłów niejszy plon 
dotychczasowych usiłow ań hr. A ehrentkaia, k tó 
ry  najwidoczniej ma am bic ję  zabezpieczyć mo
narch ii habsburskiej raz  na  zawszo głos we 
w szystkich ważniejszych spraw ach polityki eu
ropejskiej, i to  glos, k tóryby  z rów ną siłą mógł 
zaw ażyć na  szali, jak  głosy w ielkich mocarstw. 
Am bicya to kosztowna, ja k  n a  dzisiejsze czasy 
chronicznego niedoborn budżetu państwowego, 
&le z punktu widzenia ogólnej polityki między
narodowej bądź co bądź nie bezowocna. W y
datki, łożone na  wzmocnienie arm ii i na budo
wę pancerników, w zm agają się z każdym  ro 
kiem, ale za to  nie da się zaprzeczyć, że —  
A ustrya „odgrywa rolę**.

K iedy w latach dawniejszych anstro-węgier- 
sk i m inister spraw  zagranicznych używ ał wy
wczasów letnich, mógł być pewnym, że n ik t 
n ie  zamąci jego spokoju. T eraz inaczej. Siedzi
ba  letn ia hr. A e re n th a la  s ta ła  się n iejako p u n k 
tem Środkowym polityki europejskiej. Przed 
kilkom a dniami odbyło się tam spotkanie nowo 
mianowanego niemieckiego sek re tarza  stanu  v. 
K iderlen-W aechtera, teraz serbski m inister spraw

H E L E N A  ROM ER.

M A J A K I .
8 (Ciąg dalszy.)

—  No jazda, jazda, ja  mam gmach pracy, 
gram  ju tro  w „Chwale barbarzyńcy**, trudne, 
nic nie wiem, wy mi ty lko przeszkadzacie...

—  T ak  więc powiadaj, Muzo młodej Polski, 
a  nie blaguj o niepraw ym  flircie z mężem. Po 
prostu będzie P an i w ydaw ała P ietrkow i lekcyę 
ja k  grzeczna dziewczynka, a on komplementne 
czynić będzie uw agi, w  sty lu  kroniki...

—  Do ju tra  więc, wieczorem... czy rano...
—  Czy o każdej dnia chwili i  owej godzi

nie...
Koncepta_ buchały we w rzaw ę ogólną, zacie

ra ją c ą  ich śmiałość. Słowa tańczyły, skręcały  
się  w zdania i uderzały tych lub owych, w net 
odbite, w net odparowane ja k  piłki g raczy  św ia
domych swych sposobów i podniecających się 
Wzajem do większego m istrzostw a.
. K arliń sk i z rozkoszą i zupełnem na  razie  wży
ciem się w ten  taniec wyrazów, słuchał lotnych, 
pierzchliwych słów; tych  zdań w artkich , peł
nych  dopełniających się akcentów  o mnówionem 
znaczeniu, zrozumiałem ty lko  dla mówiących, 
zgranych  w  tej wesołej p a rty i do zalotnego ze
społu, ku  ueiesze w łasnej i  publicznej, 
i J a k ą ż  rozkoszą było konstatow ać w sobie 
dość siły  woli, by  nurzać się świadomie w  tem

zagranicznych p. M ilavanovic, k tó ry  zjechał na 
kuracyę do M arienbadu, w  długich rozmowach 
i konferencyach s ta ra  się rzekomo o względy 
hr. A erenthala, a  to przedewszystkiem  w tym  
celu, żeby umożliwić królow i Piotrow i w izytę 
u dworu wiedeńskiego. Za k ilk a  dni w ielki we
zyr tu reck i w drodze do B erlina odbędzie piel
grzym kę do M arienbadu, a w dodatku plotka 
polityczna utrzym uje całkiem  stanowczo, że n a 
w et król. bu łgarsk i złożył niedawno uszanow a
nie austro-w ęgierskiem u m inistrowi, aby odbyć 
z  nim naradę. Słowem: hr. A eren thal udziela 
posłuchań, a Europa, łakom a n a  jego względy, 
defiluje przed kierow nikiem  zew nętrznej poli
ty k i Austro-W ęgier.

W  ocenie w izyty sekre tarza  stanu  Kiderlen- 
W ach tera  prasa europejska trochę „przesadziła". 
W szak było to rzeczą całkiem naturalną, że p. 
K iderlen- W achter, osobiście bardzo zaprzyja
źniony z hr. Aehrenthalem , udając się z Rumunii 
do Niemiec, w pizejeździe przez A ustryę zatrzy
ma się w M arienbadzio. W ięc była to faktycznie 
raczej zw ykła w izyta, podyktow ana względami 
grzeczności tow arzyskiej, niż ważny „ak t poli
tyczny**. W ynika to zresztą  także z ofieyalnych 
euuncyacyj, k tó re  najw yraźniej podkreślają, że 
o jakichś bezpośrednich prak tycznych  skutkach 
tego spotkaniach nie ma mowy, bo chwilowo 
nie było w cale potrzeby omówienia jakiego kon
kretnego fak tu  politycznego. B ardziej zajmujące 
są  konferencje  br. A ehrenthala z m inistrem  Mi- 
lovanowiczem, któro rzekomo dotyczą kw estyi 
w izyty kró la  P io tra  w W iedniu. Towarzyszy 
im cały chór kom entarzy w prasie wiedeńskiej, 
k tó ra  nie clice pogodzić się z m yślą przyjęcia 
króla serbskiego u dworu H absburgów . N aj
więcej zaciekaw ienia zaś budzi natu ra ln ie  owo 
spotkanie marienbadzkio, o którem  właściwie 
naw et niewiadomo, czy się odbyło: tajem nicza 
w izyta kró la  F erdynanda n hr. A ehrenthala. 
Być może, że w izyta ta  była pewnego rodzaj‘u 
przygryw ką do konferencyi, k tóre  odbędą się 
w M arienbadzie z okazyi przybycia tureckiego 
wezyra. Bo to  chyba nie ulega w ątpliwości, że 
w łaśnie spotkaniu  lir. A ehrenthala z wielkim 
wezyrem najw iększą w agę między wszystkiem i 
temi wizytami przypisyw ać należy. Nie zmieni 
ono k ierunku bałkańskiej polityki austro-w ęgier- 
skiej, ale od wrażeń, k tóre  odniesie w ielki we
zyr w M arienbadzie, będzie może zawisłem dal
sze stanow isko młodoturkow" w bieżących za- 
w ikłaniach bałkańskich, a  więc w spraw ie ma
cedońskiej i w zawilej kw estyi kreteńskiej 
z k tó rą , m ocarstw a nio mogą dojść do ładu. 
Hr. A ehrental nio rządzi Europą, ale bądźco j 
bądź aż nadto  ma w "tych dniach sposobności, 
z należnym naciskiem  podkreślić znaczenie mo
narchii austro-w ęgierskiej w zespole m ocarstw  
europejskich. Zastępca, '■

ffieozunmotay Honfios pokoju.
O śm nasty międzynarodowy kongres pokoju, 

odbywający się obecnie w Sztokholmie, zgrom a
dził tam  600 delegatów z 2-1 państw  Europy. 
Między uczestnikam i je s t w ielu w ybitnych po
lityków  i działaczy społecznych, znanych od- 
daw na z gorliwej swej działalności na polu 
propagow ania idei pokojowych. Z A ustry i p rzy
byli pp. Barolin, prof. K obatsch i F ried , jako  
delegaci w iedeńskiego stow arzyszenia pokojo
wego, dr A ntal, rep rezen tan t związku akadem i
ckiego i Tellm ann w im ienia austro-włoskiego 
tow arzystw a pokojowego, dalej baron Aichel- 
burg i konsul K autsck z L incn. Z Niemiec o- 
bok wielu innych biorą udział w kongresie zna
ni profesorowie uniw ersyteccy O stw ald i Quid- 
de, z Rosyi k s ią ż ę  Paw eł Dołgoruków, z Tur- 
cyi prezydent parlam entu Achmed R iza bej, 
ze Szwaj caryi członek Rady narodowej Gobat.

lekkiem, miłem w rażenia i w yrabiać  ̂  ŵ  sobie 
rozsądną chęć przejęcia się tą  w łaśnie i tylko 
tą  atm osferą uciesznych figlików.

Jak że  się zachw ycał temi piosnkam i zapom
nienia, jakże kochał owe szmery fal letejskich, 
ileż czuł wdzięczności dla tych  zbawców. Był 
praw ie rozczulony i dumny, myśląc, ja k  to u nas 
umieją różnorodnie rozmawiać! Ci oto mówią 
ja k  francuscy bulw arow ej, ta k  lekko, ta k  roz
kosznie... tak... kosmopolitycznie dowcipnie... A 
przecie to byli Polacy! W ięc ileż ten  naród ma 
w sobie w spaniałej, bujnej fantazyi, jeśli może 
na krw aw ym  gruncie, zlanym Izami i żółcią, 
wyhodować tak ie  oto bajecznie niezależne, ba
jecznie wolne kw iaty  cyw ilizacyi i ku ltu ry  
europejskiej. Od dziesięciu miesięcy K arlińsk i 
nie słyszał nic innego, ja k  wściekłe ujadania 
polityczne lub w idział do rozpaczy wiodące a- 
patyczne, poronione projekta. Nie spotykał in 
nych ludzi, jak  zdenerwowanych, zestrachanycb 
łub podnieconych gorączkowo, przejętych do łez, 
do choroby sprawam i straszliw ie ważnemi, w 
k tórych wszelkie w ysiłki były bezowocną chlubą 
dla pracujących i Syzyfowym kamieniem spada,- 
jącym  na  głowę tym, co go na szczyty toczyli. 
Od roku, każdy dzień, każdą rozmowę trzeba 
było p r z e ż y ć  do dna duszy, trzeba  było ro
zryw ać sobie serce i w krw aw ej jego ran ie  u- 
mieszczać wiadomości, argum enta, i tam  wyho
dowane rzucać ze szm atam i ciała pod stopy 
stada, z bekiem roznoszącego jo  na  kopytach. 
Prócz tego w idział też krew  i mięso ludzkie, 
w alające się w pomyj ach ulicznych, mózgi roz- 
ch lastane na  parkanach, m ury poszarpane kula« 
mi, słyszał zbiiska jęk i rannych, gwizd n ahajek

Nie m aku je  tak że  delegatów z A ustralii i z 
Chin. -

Rząd szwedzki za ją ł wobec tego kongresu 
stanowisko bardzo życzliwe. W  obradach jego 
bierze udział m inister sp raw  zagranicznych hr. 
Taube, a parlam ent szwedzki wyasygnował na 
jego cele 20.000 koron, f-

U roczyste otw arcie obrad kongresowych od
było się w ta k  zw. g m aem  rycerskim . U czest
ników pow itał dłuższem przemówieniem prezes 
kom itetu organizacyjnego poseł bar. Bonde. — 
W spom niany szwedzki m inister spraw  zagran i
cznych Taubo imieniem Scwecyi dał wyraz r a 
dości i zadowoleniu, że kongres ten obraduje 
obecnie w Sztokholmie, a  zakończył mowę swo
ją  życzeniem ażeby obrady te  w ydały owoce 
pożyteczne i zbaw ienne dla całej ludzkości. Za 
życzenia te  dziękował senator belgijski La- 
Fontaine. Znany włoski profesor G ubernatis 
złożył kongresow i życzenia przyjaciół pokoju 
z W łoch i odczytał telegram y włoskich mini
strów  San G iuliano i Luzzattiego.

N astępnie w ybrano honorowymi prezesami 
kongresu szwedzkiego m inistra spraw  zagrani
cznych Taubego i barona Bondego, poczem w y
słano telegram y z wyrazam i hołdu i czci do 
króla szwedzkiego, do F ry d ery k a  Passy, baro 
nowej B erty  S u ttn er i do hr. L w a Tołsto ja do 
Jasnej Polany.

Przewodniczącymi poszczególnych komisyj w y
brani zostali z kom isyi dla kw estyj aktualnych 
profesor R uyssen z B ordeax oraz adw okat Heil- 
berg z W rocław ia; dla praw odaw stw a między
narodowego senator L a  F on ta ine  z B rukseli i 
A leksander z Londynu; dla propagandy pokojo
wej baron Neufville z F ran k fu rtu  nad Menem 
i G reen z Londynu; dla kw estyi rozbrojenia 
P erris z Londynu i F ried  z W iednia; w reszcie 
dla spraw  w ychow ania i nauki notaryusz A r- 
naud z Luzarches i Moch z Neuilly.

W  połączeniu z kongresem  odbędzie się cały 
szereg w ykładów publicznych o propagandzie 
pokojowej. Między innym i przomawiać będą prof. 
Oswald i  pani E llen  Key. dalej odczytany zosta
nie w ykład baronowej B erty Suthner, k tó ra  w 
tym  roku csobiście w  p racach  kongresu udziału 
nie bierze.

i M l k a i s l r  i© .-

Zdawało się przez chwilę, że „prowizorycz- 
n ie“ przez m ocarstw a opiekuńcze załatw iona 
spraw a k re teńska  -- stan ie  się na  nowo przed 
miotem ostrego za ta rg u  między T u r c j ą  a 
G r e c y ą r  W  K onstantynopolu znów groźnie 
potrząsano bronią i układano bardzo stanowcze 
noty tak  do rządu greckiego, jak  i do mo
carstw . Działo się to z następującej przyczyny: 
D ekret króla greckiego naznaczył w ybory do 
zebrać się m ającej nowej konstytuanty , a ra 
czej zgrom adzenia narodowego dla rew izyi kon
s ty tu c ji  na  dzień 21 sierpnia. D ekre t ten  wy
wołał pewne poruszenie także na  Krecie. Roze
szła się pogłoska, że wbrew  zakazom i prze
strogom m ocarstw , K reteńczycy również wy 
b iorą posłów do te j konstytuanty , że przeby
w ający chwilowo w A tenach prezydent rządu 
kreteńskiego, V e n i z e l o s ,  udał się tam umyśl 
nie, ażeby przy jąć  kandydaturę w jednym  z g re
ckich okręgów wyborczych. P o rta  uw ierzyła 
tym pogłoskom i w ystąpiła  z energicznym  pro 
testem , ośw iadczając zarazem, że nie tylko w y
bór deputow anych do konsty tuan ty  greckiej na 
K r e c i e ,  lecz także ew entualny wybór Veni 
zelosa w G r e c y  i uw ażałaby za naruszenie 
swego zw ierzchnictw a nad w yspą i za „casus 
belli**.

W skutek tego protestu  m ocarstw a opiekuń
czo zwróciły się z nowemi napom nieniam i za
równo do rządu kreteńskiego, ja k  i do rządu 
greckiego. Tymczasem odpowiedź, ja k ą  o trzy

na  ciałach kobiecych, trzask  rąbanych lasów, 
tupot nóg końskich po głuchym bruku W arsza
wy i czuł jeszcze w szpiku kości stutysięczny 
głos zgodnej pieśni i  straszliw szy od wszystkiego 
n a  świecie szloch tłumu.

Zanadto, zanadto przeżył te  w szystkie dni, 
w szystkie myśli i fakta.

W yczerpało się w nim życie do ostatn iej 
kropli, a im w spanialej i szerzej rozw ijała się 
jego potęga polityczna i działalność społeczna, 
doprow adzająca go do w ykonania nadludzkiej 
istotnie ilości pracy, tem, zdawało się, że w szyst
k ie ciosy, jak ie  gdzie bądź padały  z bezmyśl
nych, barbarzyńskich i okrutnych rąk , chcących 
tam ować idącą naprzód ludzkość, natrafiały  na 
tarczę jego serca i w bijały w  nie śm iertelne 
ostrzepy. Zabijały  go co dnia i co dnia zmar- 
tw ychw staw ał, by konać na  nowo w  męczarni.

W szystko co żelazny organizm na  usługach za
wziętej energii wytrzym ać może, wytrzym ał.

Rozrzutnie sypał w koło, co ty lko m iał do 
oddania społeczeństwu, ogarniało go radośne 
szaleństwo człowieka błąkającego się od daw na 
w  pustyni z niewyczerpanym skarbem  w dło
niach i znajdującego wreszcie w arunki poda
tne do podzielenia się nim z tysiącami.

T raw ił swój ból w tych piekielnych narodzi
nach nowych czasów, s ta ra ł się zatracać siebie... 
Był kim ś i tego chciał, ale nie przestaw ał być 
sobą i to  była m ęka i krzyżow anie ciągłe.

Gdy się jednak  p rzebrała m iara grozy trag i- 
cznem zemdleniem łzawych oczu kobiecych, roz- 
pękło mu się jego rycerskie serce bezgran i
cznym żalem i  pod przyjazną groźbą doktora 
m usiał wyjechać, bo przecież m usiał żyć.

mano z A ten, bardziej jeszcze komplikowała 
sprawę. Otóż rząd  grecki w skazał na to, 
że znaczna liczba K reteńczyków , mianowicie 
wszyscy, k tó rzy  w roku 1907 przebyw ali w 
Grecyi, uzyskali tam na mocy osobnego dekre
tu  królew skiego obyw atelstw o greckie, k tóre  
stało się prawomocnem, gdy ani Turcya, ani 
m ocarstw a wówczas przeciwko temu nie zapro
testow ały. Między tym i obywatelam i greckim i 
na K recie je s t także Yenizelos. Jeżeli więc on 
lub którykolw iek inny z tych  greckich obyw a
teli K rety  w ybrany zostanie w Grecyi do kon
sty tuan ty , rząd grecki nie może zabronić im 
w ykonyw ania tego m andatu.

W obec tak iej sy tuacyi nie pozostało mocar
stwom nic innego, ja k  ty lko  ograniczyć się do 
w yw arcia nacisku na  K reteńczyków  w myśl 
żądań Turcyi. Co do Y enizelosa osiągnięto też 
pożądany skutek. Oświadczył on już, że ja k 
kolwiek pierw otnie nosił się z m yślą przyjęcia 
m andatn do greckiej konsty tuanty , obecnie do
szedł do przekonania, że w interesie K rety  po
w inien odrzucić każdą tego rodzaju kandyda
turę. Sam zresztą  przyznaje, że w razie, gdyby 
przyjął w ybór n a  członka konsty tuan ty  g re 
ckiej, zmuszonyby był zrezygnow ać ze stanow i
ska prezesa rządu kreteńskiego, a tego uczynić 
nie zamierza. Równocześnie przyrzekł, że nie 
dopuści, iżby na K recie w ybrano deputow anych 
do konsty tuanty  w G recyi.

To lojalne oświadczenie Venizelosa uznano 
na razie tak  w K onstantynopolu ja k  i w g a - ’ 
binetach m ocarstw  opiekuńczych za w ystarcza
jące. Nie w yklucza ono jednak, że radykalua  
opozycja n a  K recie przeprow adzi w ybór jednego j 
lub k ilku  deputowanych do greckiej k o n s ty - ; 
tuan ty , lecz w ybór ten  nie będzie jnż  miał 
charak teru  ofieyalnego i rząd grecki będzie 
mógł niedopuścić ich do udziału w obradach j 
tego ciała prawodawczego. Na razie więc z te j 
strony nie grozi poważniejsze niebezpieczeństwo.

Nowe tymczasem naprężenie powstało między 
T urcyą  a B ułęaryą. Rząd otom ański, przepro
w adzając obecnie zupełno rozbrojenie ludności 
albańskiej, postanowił to samo uczymić w M a
cedonii, ażeby zapobiedz tw orzeniu się i w tej 
prowincyi band powstańczych, ponieważ zano
siło się na to, że dawrne zamieszki rewolucyjne 
odżyją tu  na  nowo. Nadzieje bowiem pokładane 
pierwotnie przez B ułgarów  m acedońskich w  rzą
dach m łodotureckich bynajm niej się nie speł
niły. N acyonalistyczny kierunek tych rządów 
krępuje na  każdym  kroku narodowe asp irac je  
macedońskich Bułgarów, pod względem ekono
micznym zaś objaw ia się on w faworyzowaniu 
tam tejszej ludności tureckiej z ujm ą dla buł
garskiej i serbskiej. Yćobec tego dawni przy
wódcy baad  bułgarskich  znów zaczęli krążyć 
po k ra ju  i pobudzać luduość b u łg arsk ą  do ener
gicznej opozycji. W  K onstantynopolu zdecydo
wano się wobec tego na rozbrojenie M acedoń
czyków i zabrano się do tego z 'w łaściwą Mło- 
doturkom bezw zględną energią. To atoli dolało 
oliwy do ognia. \V kilku  okręgach ludność buł
g arsk a  w zbrania się w ydać broń i grozi zbroj
nym oporem, a w' górach tw orzą się już po
dobno nowe baudy, inae zaś organizują się 
rzekomo w B ułgaryi.

N a wńeść o tem P o rta  poleciła swemu posło
wi w Sofii, ażeby wobec rza/lu bułgarskiego 
w ystąpił z odpowiedniemi przedstawieniam i. 
R ząd bułgarsk i odpowiedział na  to lojalnie, że 
o ile to  w jego będzie mocy, do popierania 
ew entualnego macedońskiego ruchu rew olucyj
nego zę strony B ułgarów  w królestw ie nie do
puści. Równocześnie atoli zwrócił Porcie uwagę, 
że przy rozbrajaniu  ludności bułgarskiej w M a
cedonii dzieją się gw ałty  i niesprawiedliwości. 
N ietylko bowiem, że władze wojskowe przepro
w adzają rozbrojenie z w ielką brutalnością, lecz 
nadto same drażnią tam tejszych Bułgarów. 
F aktem  bowiem jest, że odbierają broń tylko

ludności chrześcijańskiej, natom iast pozostaw iają 
ją  Muzułmanom, co więcej, zachodzą wrypadki, 
że broń odebraną Bułgarom rozdają sąsiedniej 
ludności tureckiej. W obec takiego postępow ania 
rząd bułgarski nie może wziąć na siebie żadnej 
odpowiedzialności za ewmntualne zaostrzenie się 
stosunków  v/ Macedonii.

S tosunki te m ają być podobno napraw dę b a r
dzo naprężone —  i ■wobec tego liczyć się trzeba 
z możliwością takżo nowych zaw ikłań  między 
T urcyą  a B ułgaryą.

D latego postanow ił pokochać życie w jego 
najpow abniejszej a obojętnej sercu formie, z a 
p ragnął ludzi lekkom yślnych i rzeczy wesołych, 
a nakreśliw szy sobie ten  program , z rozw esele
niem spoglądał na idących k u  niemu młodych 
Panów.

Być może, że ich n a  samym doie świadomo
ści odtrącał od siebie n a  odległość sceny oglą
danej z loży, być może, że ich n iejako najm o
w ał dla siebie, z iście szlachecką hardością nie 
żywiąc żadnej czci dla kapłanów  sztuki, ale 
pragnął ich, był im rad, ja k  miłym, przelotnym  
gościom i nie pozwalał sobie na kry tykow anie 
słyszanych aforyzmów, gdyż nie nie chciał, by 
go mogli czemś zrazić.

To też na bystre  skierow ane do siebie spoj
rzenie Jam onta, odpowiedział skinieniem  głowy 
i gdy się wszyscy trzej zbliżyli, w yciągnął do 
swych nowych znajomych arystokratyczną rękę 
ze swym królewskim uśmiechem, k tó ry  szedł 
do serca. U dał też, że nie zw raca uwagi na  cy
niczny szacunek, z jak im  W łastow ski złamał 
przed nim sw ą w io tką  postać ani na  podej
rzliw ą obawę Leńskiego, w yw ołaną zapew ne 
e tyk ie tą  posła, ja k ą  musiał mu przyczepić T y - 
monek.

Pozwolił też tym  kochanym  chłopcom w ysilić 
się przez chwil k ilk a  na rozmowę o „ostatnich 
w ypadkach za kordonem** i przysłuchiw ał się 
z milczącym, a  wymownym uśmiechem temu, co 
.Tamont za niego odpowiadał. Potem  rzucił k ilk a  
sarkatycznych  uryw kow ych zdań, bardzo sub
te ln ie  dających do zrozum ienia obecnym, że 
w łażą w  cudze ogrody.

P rzy tem  ze zdum iew ającą podatnością zasto

W J l e o  f a t e a ś s M .
(Od naszego korespondenta.)

Zakopane, 1 sierpnia,
W  pięknej sali dw orca tatrzańskiego, odbył 

się wczoraj, przy współudziale kilkudziesięciu 
członków, doroczny wiec członków Tow arzystw a 
tatrzańskiego, pod przewodnictwem  w iceprezesa 
Tow., prof. S z a j n o c h y .  W iec zagaił przew o
dniczący, podkreślając norm alny rozwój Tow a
rzystw a i coroczny w zrost członków, oraz wspo
m inając o w ydaniu „Pamiętnika** i założeniu 
sekcyi przyrodniczej. Mównicę telefoniczną w 
Roztoce uzyskano. Reforma s ta tu tu  dojrzała o 
tyle, że pro jek t będzie rozpatryw any w  ciągu 
bieżącej zimy, a uchw ala uw zględni reformy, 
k tó re  nie naruszą  podw alin T ow arzystw a. P o
ruszyw szy dwie spraw y, k tó rych  nie udało się 
przeprow adzić, a mianowicie spraw ę schroniska 
na  Tomanowej i dobudowy schroniska przy 
Morskiem Oku, prof. Szajnocha przeszedł do 
spraw  kolejowych. M arną subw encję  w kwocie 
400 kor. m inisterstw o kolejowe cofnęło. M izer
ne przyw rócenie biletów pow rotnych do Zako
panego, oraz utrzym anie pociągu popołudniowe
go pięć razy  podczas sezonu zimowego, zak ra 
w ają  na żart. Towarzystwo musi walczyć 
z wielkiemi trudnościam i finansowem i, skutkiem  
czego nie może zaspokoić w szystkich potrzeb. 
Kończąc swe przemówienie, prosi mówca o w y
rozumiałość dla zarządu.

D yskusyę w spraw ie trak tow ania  naszej tu 
ry s ty k i przez m inisterstw o kolejowe, zapoczątko
wał p. dyrek to r P  o n i k ł o, delegat Zw iązku 
turystycznego. Omówiwszy spraw ę ruchu pocią
gów, przedstaw ił s ta ran ia , jak ich  nie szczędziły 
Tow arzystw o, Zw iązek turystyczny, R ada miej
ska w Krakow ie i W ydział krajow y, aby  tu ry 
stykę polską i k ra j uchronić od krzyw dy, w y
rządzonej przez m inisterstw o kolejowe; w koń
cu odczytał pismo Zw iązku turystycznego, zwró
cone przeciw  postępow aniu m inisterstw a i pro
sił wiec o poparcie w te j sprawie.

Dosadnej k ry tyce  poddał d r D a n i e l a k  po
stępow anie m in isterstw a kolejowego, k tóre  
wszelkich dokłada s ta ra ń , aby' u trąc ić  tu rystykę  
galicyjską. Zaprow adzenie biletów  pow rotnych 
do Zakopanego, dokonane na  wzór podobnie 
istn iejących biletów tve F raucy i, Szw ajcaryi, 
Tyrolu, Salcburgu i t. d., podniosło w dw ójna
sób turystykę, co mówca ilustru je  cyfram i. P o d 
czas gdy w roku 1900 koleją  n a  lin ii Chabów- 
ka-Zakopane, przejechało przeszło 100.000 osób, 
w czasie zaprow adzenia biletów powrotnych, to 
je s t w roku 1906', przejechało 220.370 osób, a  
więc liczba dwa razy w iększa. Przyczynę znie
sienia biletów pow rotnych widzi mówca w na
szej dyrekcyi kolejowej w K rakow ie, a  W y
dział krajow y wini, że swem postępowaniem 
przyczynił się do w ydania ostatn ich  rozporzą
dzeń m inisterstw a kolejowego. Przeciw  tym 
krzywdzącym  rozporządzeniom należy stanowczo 
zaprotestow ać i w tym celu zgłosił mówca n a 
stępującą rc-zolucyę:

„W iec członków T ow arzystw a ta trzańsk iego  
protestuje z oburzeniem przeciw rozporządzeniom 
m inisterstw a kolejowego w sprawi9 zaprow adze
nia ograniczonych biletów  pow rotnych i pięciu

sował się do ich stylu, w yrażeń i odczuć, czego 
dał dowód „stawiając** coraz nowe kategorye 
butelek „dla tych Panów*1.

Skutek teu  był, że w k ilk a  godzin później 
W łastow ski, s ta ra ją c  się sztyw nością ruchów za-, 
maskować ogarniające go rozmarzenie, wygłosił 
dydaktycznie:

—  B ajeczny z P an a  człowiek, ech,., bajeczny 1 
Polityka won.... ludzkość won... bo śmierdzi... 
ty lko my... nieśm iertelni i dziewczynki! P raw da: 
Co? He P an  ma lat?

—  N aw et p rzy  w in ie  n ie d y sk re tn e  p y ta n ie  —  
odrzek ł rozw ese lony  K arliń sk i —  mam pełno le
tn iego  syna.

—  Syyyn...! Tam do djabla! To c h y b a -
—  Nie —  zaśmiał się demonek — najlegal- 

niejszy dziedzic nazw iska i pięknego K arlina!
— Gdzież w zrasta  ta  luba flan ca?
—  Y o u s  r e s s e m b l e - t - i l ?  —  spy ta ł 

L eński oczarow any k asz te lań sk ą  m iną posła.
J e s t  we F ryburgu , gdzie czasam i chodzi 

na uniw ersytet, nie, n ie  je s t  podobny do mnie!
—  Ależ... owszem —  zaprzeczył Tym on — 

z głosu zupełnie i  z ruchów też. Czy go pan 
te raz  odw iedzał? Cóż, zawsze tak i w yryw ający 
się do kobiet, sportów  i wszelkich ekscesów.

—  Odpowiednio do postępu czasu; znalazłem  
go zaręczonego z k asy erk ą  am erykańskiego ba
ru, Szw ajcarką, a  odbywającego ryzykow ne w y
cieczki z A ngielką, k tó ra  przebrana w  jego ko- 
styumy, wdrapywa{a się na  lodowce i zlatyw ała 
w wąwozy, skąd ją  N inio bohatersko ratow ał.

(C. d. n .)
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W Pslsf Botfssie.
U podnóża Babiej Góry, tuż przy granicy wę

gierskiej, wciska się ostro  w grań  wąską, głęboka 
dolina, oznaczona nieszczególnie zaszczytnem mia
nem: psia. Istn ie je  tam nieduża kolonia niemiecka 
i zabudowania, należące do państwa żywieckiego. 
To „psie* ustronie nie budziłoby u turysty  szcze
gólni ejszej ciekawości, gdyby nie pewna okoliczność: 
oto zakwaterowała się tn malutka... rzeczpospolita 
studencka. Głośno o niej jest na całej niemal oraw- 
szczyżnie po stronie węgierskiej i na mil k ilkana
ście po stronie po lsk ie j.'

—  Je s t ik ta, vtyk śtudantów może sto, abo i 
więcych —  mawiają górale, i dziwnją się, źe tacy 
panowie robią „kie proste chłopy*.

Będąc szczerym zwolennikiem ćwiczeń fizycznych 
młodzieży — postanawiam zw iedzić „psią* Dolinę.

Droga wygodna i przyjemna. Można śmiało je
chać furką, ale nie byłoby takiego uroku. Bez ża
dnego znużenia, po pięciogodzinnej wędrówce —  
staję na miejscu.

Wiadomości, rozsiewanę w okolicy, były dożo 
przesadne. W szystkich uczniów jest szesnastu, w 
czem jeden medyk i jeden słuchacz filozofii. T ra
tu ją  koło sypania nowej drogi —  jak  prości ro
botnicy — tylko, że prości robotnicy m ają na so
bie blozy, a ci są tylko w stroju... murzyńskim^

Skóra na nich opalona, prawie miedziana —  jak 
u Ind jan , Ręce żylaste, choć jeszcze tak młode. 
Są tu  chłopcy naw et piętnastoletni, prawie dzieci, 
ledwie zdolni utrzym ać ciężki kilof. P raca idzie 
raźno.

Tęgi chłop, zdaje się gajowy, odgrywa rolę kie
rownica, w skaz^ąc mniejszym chłopcem, co i jak 
m ają robić, i dumny je st z tego wielce, że może 
„paDom* rozkazywać. Na szczęście „panowie* ro
bią na tak zwany „akord*, to je s t mają płacone 
po 2 korony od metra wysypanego gościńca i kwe- 
sfya pośpiechu od nich samych zależy.

—  Dawno już pracujecie?
—  Miesiąc.
—  W ytrw ałość godna podziwu.' Ile godzin p ra

cujecie dziennie?
— Od siódmej rano do piątej po południu.
—  A obiad?
—  Obiad aż wieczór. Mamy w łasną kucharkę —  

gotuje znakomicie.
—  Ale co gotuje?
—  A, no, ot aby wyżyć. Ja jka, zupę, czasem 

kurę. W ikt jednego kosztuje 70 halerzy7 dziennie.
—  A ile jeden zarabia dziennie?
— Przeciętnie: korona ośmdziesiąt.
—  I  opłaci wam się to ?
—  Bezwarunkowo nie. Ale my przecie nie dla 

zarobku. Nam idzie o wrażenia, które zapewne 
przez całe życie się nie za trą  —  no, a główniej
sza rzecz to zdrowie —  to hartowanie się. Mamy 
nadzieję, że p rz tz  cały rok żaden z nas nie bę
dzie wiedział, co to k a tar lub influenza.

I  może racya. Młodzież wygląda czerstwo. Były 
to zapewne roślinki piwniczne —  teraz życie try 
ska z tych młodocianych tw arzy całą pełnią.

—  Któż to zorganizował taką „kolonię?*
—  Redakcya „Łunu młodzieży*. Ale... ale nie 

bardzo jestaśm y za to wdzięczni. W arunki są za 
ciężkie. Być może, że na przyszłość sami inaczej 
się urządzimy —  i korzystniej. Obiecywano nam 
„komfort*, no i mamy go. Ale mniejsza o to. W ię
cej będzie hartn  — więcej miłych wspomnień.

— Ho, ho — a dalej —  brzmi głos jakiegoś 
starszego. I  chłopcy bez szemrania walą kilofami, 
drudzy kopią rów w poprzek, wyrzucając błoto szu
flami na wielką kupę, inni taczkami wożą kamie- 
iie. Robota wre w całei pełni.

Odchodzę, unosząc wrażenie bardzo silne. G ar
stka młodzieży gim nazyalnej bndzi we mnie podziw. 
Młodzież to zapewne najuboższa, może wyłącznie 
z suteren. I iu t to jednak używa wywczasów wa
kacyjnych, rozkoszuje się  wrażeniam i podróży w 
k ra ju  i za granicą. Ci, zakopani w ustroniu gór- 
skiem, zdała od ludzi, od świata, zapraw iają się 
od tak  wczesnej młodości do trudów, do niowygód 
! pracy!

Z głębi serca w yryw a mi się zdanie: „Szczęść

poc:agów w sezonie zimowym; odrzuca z obu
rzeniem to rozporządzenie, jako nie do p rzy ję
cia, bo obraża nas, jako  obyw ateli państw a; —  
w yraża zdziwienie, że W ydział krajow y mógł 
się zgodzić na w ydanie podobnych rozporządzeń, 
oraz w yraża życzenie, aby w tej spraw ie odbył 
się wielki protestu jący wiec publiczny dnia 7 
sierpnia w sali hotelu „M orskie Oko*, na który 
uchw ala się zaprosić R ady gminne w Zakopa
nem, Białym Dunajcu, Poroninie i Kościeliskach, 
Radę m iejską i pow iatow ą w Nowym T argu, 
Zw iązek turystyczny  w Krakowie i stacyę k li
matyczną*.

Rezołucyę i wniosek uchwalono jednom yślnie; 
do kom itetu zaś inieyatywy w spraw ie zwołania 
wiecu w ybrano: ks. dziekana Ja n a sa  z Poznań
skiego, prof. Szajnochę, dyr. Ponikłę, profesora 
Kulczyńskiego, prof. Kowalewskiego, prof. T u r
ka, p. Jerzego Żuławskiego, inspektora Drew 
nowskiego, dra Nowickiego, dra D anielaka, dra 
Czaplickiego i prof. W ojciechowskiego. R eferat 
na w iecu ‘-wygłosi dr D anielak.

W  dalszej dyskusyi zabrał głos prof. K o w a 
l e w s k i  i przedstaw ił trzy  rezolucye: w sp ra
wie umieszczenia tabliczek w górach przeciw 
zanieczyszczaniu T atr, o pouczaniu ludności przez 
proboszczów, nauczycieli i wójtów, aby nie n i
szczyła znaków T ow arzystw a i w spraw ie od
niesienia się do władzy politycznej, aby zaka
sała handlu obnosnego szarotkam i. — Profesor 
W o j C i e c h o w s k i  postaw ił rezołucyę w sp ra
wie odniesienia się do stacy i klim atycznej, aby 
surowo zakazała zanieczyszczania potoków gór
skich. Ks. dziekan J a n a s  postaw ił wniosek, 
aby Tow arzystw o wydaw ało dla członków dy
plomy na wzór dawnych, w celach zachęty, oraz, 
aby członkowie, płacący bez przerw y w kładki 
przez 25 lat, otrzymywali ty tu ł członków hono
rowych. Rezolucye uchwalono. —

Prof. Leopold Ś w i e r  z w yraził życzenie, aby 
japrenum erow ano „Dziennik kijow ski*, „Dzien- 
nik_ chicagoski*, dzienniki ze Ś ląska pruskie
go i austryackiego, oraz, aby ław ki oznaczono 
literam i Tow arzystw a. P rofesor K o w a l e w s k i  
‘•adził zwrócić się do w ydaw ców  i autorów  z 
prośbą o dzieła, celem zasilenia biblioteki To
warzystw a. W reszcie p. Ż u ł a w s k i  interpelo
wał w spraw ie nieporządków, panujących przy 
M orskiem Oku, k tóre są bardzo rażące, i w sp ra
wie budowy drogi z M orskiego O ka do Czarne
go staw u. Po odpowiedziach profesora Szajno
chy, p. Kulczyńskiego i d ra  Nowickiego, prze
wodniczący wiec zamknął.

H artuj ciało i ducha —  znoś przykrości i trudy, 
a z szeregów Twoich wyjdą jednostki potężne, sil
ne, zdolne do bohaterskich naw et wysiłków.

A do społeczeństwa prośbę równocześnie śmiem 
wyrazić: Czyby na przyszłość nie było u nas w ię
cej ludzi, ożywionych tą  samą in tencją , co redak
cya „Łanu Młodzieży*? Czy nie dałoby się stwo
rzyć podobnych kolonii z warunkam i dogodniejzze- 
mi, z urządzeniem więcej praktycznem ?

Spotykałem się już z młodzieżą pracującą na 
roli, we dworze i równocześnie wśród ludu jako 
emisaryusze idei polskiej. Jedni urządzaii przedsta
wienia amatorskie dla ludu, drudzy między dzia
twą posłuszną spędzali chętnie czas, ucząc ją  po
znawać przyrodę, k raj rodzinny i Boga. 1 

Zdaje mi się, że praca w tych warunkach, by
ła o wiele dla młodzieży korzystniejszą, niż sypa
nie drogi za bardzo lichą płacę...

K a z im ie r z  K ró liń sk i .

Tyniec, dnia 2 sierpnia.

Z letnisk, bliżej Krakowa położonych, Tyniec 
je st jednem z najgodniejszych uwagi. Oczywiście 
nie dla chorych, potrzebujących jakiejś specyalnej 
kuracyi, bo żadn\ ch źródeł leczniczyct), ani zakła
dów tu niema, ale dla tych, którzy chcą letniego 
wypoczynku i świeżego powietrza dia swej rodzi
ny —  a z przyczyn jakichkolwiek nie mogą jej 
wysłać daleko. Położenie Tyńca i jego okolice są 
bardzo ładne. Przedowszystkiem zasługują na uwagę 
wspaniałe ruiny starego opactwa tynieckiego, je 
dnego z najstarszych w Polsce, i zamku —  na 
wyniosłem nad W isłą wzgórzu, skąd rozległy a 
przepiękny otwiera się widok: na drugi brzeg W i
sły z szeregiem wzgórz, począwszy od bielańskiego, 
od stóp porosłego ciemnym lasem, a na wierzchołku 
uwieńczonego białym klasztorem —  aż do przeciw
ległych Tyńcowi wapiennych skał nad samym 
brzegiem; na błyszczącą stalowe-srebrną wstęgą 
Wisły7, gubiącą się aż gdzieś w szeregu siniejących 
w przezroczej dali wzgórz; na liczne wieże i  czer
wone mury Krakowa i Podgórzaj wreszcie na wieś 
na dole z malowniczo położouemi, tulącemi się do 
stóp wzgórza domkami i różnobarwną szachownicą 
łanów. Już dla samych widoków ze wzgórza i ruin 
opactwa z klasztorem zasługuje Tyniec na zwie
dzenie, a gdy dodamy jeszcze, że jest tam  zawsze 
wolnych kilkanaście mieszkań, wprawdzie w chłop
skich chatach, ale schludnych, lud niezepsuty „kul
turą* , naturalny  w obejściu i w stosunkach z 
„gośćmi* grzeczny bez uniżoności, a przysłowiowa 
drożyzna krakowska do te j pory nie dotarła jeszcze 
do tego zakątka —  to niezroznmiałem się staje, 
że tak  mało Krakowian w tę  stronę skierowało 
swoje poszukiwania letniej siedziby. Bo tej pory 
jedynie malarze ocenili należycie piękność Tyńca 
i okolicy—  czego mamy owoce w licznych - znako
mitych pejzażach polskich artystów, począwszy od 
prac śp. Stanisławskiego; każdego też roku bawi tu  na 
wakacyach kilku artystów-m alarzy, zbierając prze- 
cudowne motywy. Pozatem jednak „letników* w 
Tyńcu prawie niema —  i cicho tu  jest, jak na 
prawdziwej „polskiej wsi spokojnoj*. A jednak 
nieco więcejby ich się zmieściło jeszcze, a wtedy, 
gdyby jednocześnie w7zmógł się w tę  stronę ruch 
wycieczkowy —  zniknęłaby także jedyna niedogo
dność Tyńca jako letn iska —  brak bezpośredniej 
prawidłowej komunikacył z Krakowem. Choć i teraz 
nie jest ona zbyt uciążliwa: odległość od miasta 
i stacyi kolejowej Skawina, skąd odchodzi do K ra
kowa kilka pociągów dziennie, wynosi ty lko 5 k i
lometrów; do Krakowa jest około 1 0 ,  „polskiej* 
drogi (z ładnemi widokami na całej przestrzeni), 
po której co wtorek i piątek, a i niedzielę, jeżdżą 
wózki chłopskie. ”

Z h u s t f o n a  k a & a i e b w a .

W  zwartym  bloku kamienic zburzono jeduę 
z najstarszych przedewszystkiem dlatego, że sta- 
rnszka juz od długiego czasu objawiała zam iar po
łożenia się na ziemi dla zupełnego wypoczynku. 
Byłaby to uczyniła już dawno, gdyby sąsiadki nie  
podtrzymywały jej z obu stron, jak  to zawsze by
wa pomiędzy kamienicami, a bardzo rzadko pomię 
dzy ludźmi. Zburzono staruszkę także dlatego, że 
była za niska, mianowicie jednopiętrowa. W łaści
wie wysokość je j zupełnie odpowiadała rozmiarom 
niewielkiej parceli, ale dzisiaj obowiązuje odwrot
ny stosunek. Im parcela je s t mniejsza, tem kamie
nica musi być wyższa, choćby się m iała stać po
dobną do pudełka z „Quaker-Oats“, albo do wieży 
wiertniczej. Podobny stosunek jest obowiązujący 
pomiędzy ludźmi, Tylko na miejscu parceli trzeba 
postawić rozum.

Mniejsza o to. Zburzono sta rą  kamienicę, a 
szczątki jej wywieziono za miasto. Nad usunięciem 
fundamentów pracują z zaciętością robotnicy, gdyż 
ludzie zwykie chętniej burzą niż budują. Po jednej 
i po drugiej stronie parceli wznoszą się tb iaz 
wielkie, obnażone mury sąsiednich dwóch kam ie
nic, których ściany służyły także zburzonej s ta 
ruszce, Biedaczka miała tylko własny ty ł i front. 
Na owych murach po obu stronach parceli w idnie
ją  prostokątne plamy w białych ramach, które po
zostały po zburzeniu ścian działowych.

Po prawej stronie znajdują się trzy  plamy o 
trzech barwach. Są to po prostu tapety, któremi 
były pokryte ściany pomies7zkania. Mieszkała tu 
widocznie zamożniejsza jakaś osoba. W yprowadziła 
się do innego pomieszkania, jak  ptak, spędzony 
z jednej gałęzi, siada na drugiej. A może n ie?  
Może mieszkaniec tych pokojów tapetowanych po
zostawił tu ta j swoje najlepsze wspomnienia pośród 
ścian, które się stały  już także tylko wspomnie
niem wśród powietrza. Może pomiędzy widzami, 
oglądającymi to  pobojowisko budowlano, znajduje 
się ów mieszkaniec i odtw arza w pustej przestrze
ni całe swoje ognisko domowe ? Może tam jego 
myśli, uczucia, m arzenia unoszą się i w irują po
śród pyłu, który się w zbija z rumowiska. W spo
mnienia ludzi i rzeczy...

To stronie przeciwnej znajdują się na murze ró
wnie trzy  plamy prostokątne. —  Jedna czerwona, 
druga niebieska, trzecia żółta, a wszystkie jask ra
we. P lam a czerwona silnie podrapana i gęsto za
siana gwoździami, pomiędzy któremi królują trzy 
spore haki. Mieszkał tu ta j widocznie ktoś, eo miał 
dużo do wieszania. Na pam iątkę pozostawił puste 
ramy, których nie zabrali burzący robotnicy nawet 
nawet na podpałkę. Kto tu ta j mieszkał ? Krawiec, 
który ła taną lub praną gardeiobę wieszał na tych 
gwoździach ? A może —  wybaczcie muzy —  ma
larz, który ścianę obwieszał szkicami ?

framudze trzy półki drewniane. Białe, czyste drze
wo jeszcze wygląda z pod pyłu szarego. —  Co się 
mieściło w tej framudze ? U parta myśl powiada, że 
książki i źe właścicielką ich była kobieta. Któżby 
półki zachował w takiej czystości, jeżeli nie ko
bieta ? ■* *

Trzecia plama żółta upstrzona była najdziwacz
niej. Ślady bryznięcia jakim ś czarnym płynem, to 
znowu zielone, czerwone i, Bóg raczy wiedzieć, j a 
kiego koloru i kształtu  pl imki widniały gęs to .—  
To zdradzało obecność studentów, posiadających a- 
tram ent i farby.

Tak wyglądały ściany pierwszego p ię tra. —  Na 
parterze oba przeciwległe mury były pokryte prze- 
różnemi plamami brudnego koloru, trochę pleśnią, 
trochę świeżem wapnem. Tu wygląda cegła z pod 
tynku, tam wystaje z muru kaw ał żelaznej podpo
ry, owczie wielka fram uga zleje pustką. To skle
py, a  może szynki, *■ V

—  Byłem tu trzydzieści la t —■ odezwał się za 
mną jakiś głos. —  Moje - mieszkanie było tam, w 
tyle, po lewej ręce, gdzie świoże wapno. Ile ja  tu 
taj zdarłem mioteł na podwórzu. Bezpłatna staneya 
i nic więcej, a za to stróżuj i stróżuj we dnie i 
w nocy. Trzydzieści lat. A teraz musiałem się wy
nieść. W  nowej kamienicy będzie nowy „pan por- 
tyer*. A jakże. Będzie także winda. A ino. Niech 
sobie wożą biedę na trzecie piętro, a  ja  i tak  nie 
zginę. .. _

—  A przez co was „stary* w yrzucił? —  zapy
tu je drugi głos. s.

—  Przecież powiadam, że w nowej budzie bę
dzie portyer, nie stróż. -

W ięc ze s ta rą  kam ienicą wszystko minęło. Nie 
ustał się naw et stróż. h. j — e.

K ro n ik a :
1 MC Ml

K r a k ó w ,  3 sierpnia.

W ycieczki w łościańskie. W  dniu wczorajszym 
przybyło do Krakowa kilka wycieczek włościań
skich ze Wschodniej - Galicyi. Wycieczkowcy pod 
kierunkiem swoich kierowników zwiedzają dziś za
bytki naszego miasta. - V

W iadon.ości -1 osobisto . Na kongres hygieny 
szkoluej wyjechali do P aryża z K rakow a między 
innymi: prof. Bujwid, fizyk miejski d r Janiszew ski 
i znany lekarz chorób dzieci d r A lfred Merz.

P rezyden t m iasta , dr Leo, rozpoczął kilkuty
godniowy urlop. P rezydenta w jego obowiązkach 
urzędowych zastępować będzie wiceprezydent m ia
sta  dr Szarski. K

Z krakow skiego m ag istra tu . Sekretarz prezy- 
dyalny dr Tadeusz Kannenberg rozpoczął urlop. 
Obowiązki sekretarza prezydyalnego objął sekretarz 
m agistratu dr W incenty Eminowicz.

Dzień sportow y W Krakowie, urządzony s ta ra 
niem oddziałów kolarskiego i wioślarskiego k ra 
kowskiego „Sokoła* odbędzie się w pierw szą nie
dzielę września. Na program  złożą się wyścigi 
wioślarskie i kolarskie, zawody w biegu i pływ a
niu. Szczegółowy program  ogłoszony " zostanie 
później. .1 ’ ^ u ' '

S etną  skrzynkę na  listy  otrzym ał Kraków. Ilość 
ta  nie odpowiada jeszcze w zupełności potrzebom 
mieszkańców W ielkiego Krakowa, je s t joduak 
nadzieja, że wywieszenie dalszych skrzynek listo 
wych w mieście nastąpi teraz w szybszem tempie. 
Jazdy zbiorcze wypróżniające siedm razy dziennie 
skrzynki w mieście, odbywają drogę 162 km. 540 
mtr. dziennie. t—- ' -■ * - - -■ r——
~ - W ycieczka do Szw&jcaryi, zorganizowana pr..ez 
sekcyę wycieczkową krakowskiego „Ogniska nau
czycielskiego*, wyjeżdża z Krakowa w liczbie 60 
osób we środę, dnia 3 sierpnia, o godzinie 6 '45 
wieczorem. P unk t zborny dla uczestników wyciecz
ki w poczekalni 'T I  klasy na dworcu kolejowym o 
godzinie 6 wieczór. 7

Klub sportow y “ju trzenka*  zwołuje na dzień 
14 sierpnia o godz. 6 wieez. do lokalu uniwersy
te tu  ludowego im. Adama Mickiewicza (Szewska 16. 
II. piętro) konstytuujące walne zgromadzenie z po
rządkiem dziennym: 1) Odczytanie s ta tu tu ; 2) spra
wozdanie komitetu proponontów z dotychczasowej 
działalności; 3) sprawozdanie kasowe; 4 )  wybór 
zarządu; 5) eweniualia. Legitymacye członkowskie 
wydawane będą przy wejścia.

Bezpieczeństw o publiczne w Dębnikach. Z D ę
bnik piszą nam : Bezpieczeństwo publiczne na Dę
bnikach ma już swoją u ta rtą  tradycyę. Powracać 
wieczór do domu je s t tu  rzeczą połączoną z bar
dzo wielu nieprzyjemnościami, a naw et bardzo często 
z niebezpieczeństwem żyćia. Gromady różnych in 
dywiduów, włócząc się po te j dzielnicy, ustawicznie 
niepokoją przechodniów, obrzucając ich stekiem obelg 
i zagrażając nożami. Dyrekcya policyi krakowskiej 
poczynić powinna energiczne zarządzenia i zwiększyć 
odpowiednio tutejszy posterunek policyjny ze wzglę
du na tak m arne stosunki bezpieczeństwa publicz
nego.

N ajechanie przez autom obil. D zisiaj około g.
9 rano szybko jadący ulicą D ługą automobil n ie 
znanego właściciela najechał i  obalił na ziemię 
przejeżdżający równocześnie ulicą wóz włościański 
wraz z koniem. Skutkiem najechania złam ał się 
dyszel u wozu, a koń został lekko zraniony. Auto
mobil po wypadku, zanim nadszedł polieyant po
sterunkowy, szybko umknął.

B rylant wartości nkoło 600 K odebrała krakow 
ska polieya onegdaj jednej z podejrzanych osób. 
B ry lan t ten je s t do odebrauia po udowodnieniu 
własności na inspekcyi policyjnej „pod telegrafem *.

Z  k r a j u .

Plam a niebieska utrzym ała się w dobrym stanie. 
Boże! Szczęść Ci Boże, kochana, droga młodzieży, j Nie znęcano się nad nią. W  środku, w niewielkiej

BlerzanÓW, 1 sierpnia, W  ubiegłym miesiącu 
obchodzono w tutejszej gminie nroczyście 500 ro 
cznicę zwycięstwa pod Grunwaldem. Uroczystą su 
mę odpiawił ksiądz proboszcz Karnski, a kazanie 
patryotyczne wygłosił ksiądz w ikary Gornisiewicz. 
Podczas sumy śpiewał chór pod kierunkiem m iej
scowego organisty, p. J . Jam ki, Po sumie wyruszył 
pochód z kościoła po głównych ulicach tutejszej 
wioski. Na czele pochodu prowadził banderyę p. 
Orzechowski, miejscowy rządca dóbr, potem szła 
muzyka miejscowa, młodzież szkolna, dziewczęta i 
kobiety, ubrane w malowniczych strojach narodo
wych, straż ochotnicza pożarna, oraz liczna publi
czność. Pochód, połączony z procesyą, powrócił do 
kościoła, gdzie odśpiewano „Te Deum* i nniaono 
„Boże, coś Polskę*.

Tego samego dnia odbył się wieczorek w budyn
ku straży pożarnej, na którego program złożył się 
odczyt, wygłoszony przez kierownika J . Sarkow- 
skiego, deklamacye tutejszych nauczycieli: Heleny 
Maciejkówny i Aleks. Tarzyckiego, chór miejscowy 
i innych. M ieczorek zakończono odśpiewaniem uni- 
sono pieśni „Boże, coś Polskę* i „Jeszcze Polska*

przez licznie zgromadzoną publiczność. —  Podczas 
wieczorku zebrano kwotę 17 koron 57 hal. na D ar 
Grunwaldzki

Andrychów, 2 sierpnia. D nia 7 b. m. (w nie
dzielę) odbędzie się u nas obchód grunwaldzki. 
Raniutko odbędzie się pobudka, następnie —  po
chód do kościoła i nabożeństwo. O godzinie wpół 
do 11  odbędzie się odsłonięcie tablicy pamiątkowej, 
następnie pochód do m agistratu i bezpłatny pora
nek. Po południu —  procesyą, o godz. 6 uroczy
sty  wieczór, następnie iluminacya.

Pożar. Ż Raciborowic pod Krakowem donoszą 
nam: We wsi Dziekanowicach, leżącej nad granicą 
rosyjską w odległości dwóch mil od Krakowa, wy
buchł w poniedziałek w samo południe z niezna
nych powodów pożar, który obrócił w perzynę cztery 
domy włościańskie wraz z zabudowaniami gospo- 
darczemi oraz jedną stodołę, napełnioną już w części 
tegorocznemi zbiorami. Na miejsce pożaru podążyły 
dzielne straże ogniowe z Dziekanowic oraz wsi 
sąsiednich Batowic, Bosutowa i Racibcrowle, dzięki 
których energicznej akcyi ratunkowej pożar nie 
przybrał szerszych rozmiarów. W  akcyi ratunkowej 
wzięła również udział żandarm erya miejscowa. Szko
da wynosząca około 8.000 kor. była tylko w części 
ubezpieczoną.
, Mocilllica. (W  sprawie poczty). Galicyjska dy

rekcya poczt urządziła tu ta j przed 2 la ty  urząd 
pocztowy, który jednakże poprostn jest zupełnie 
dla nas nieprzydatny. D la charakterystyki naszego 
urzędu pocztowego wystarczy z pośród wielu fak
tów przytoczyć ostatni co do czasu, a mianowicie 
że dzisiaj, to je s t 1 sierpnia, równie jak  wczoraj, 
to jest przez dwa dni, poczta nie przyjm uje naw et 
zwyczajnych listów. Pocztm istrz powiada, że nie 
ma kim odesłać listów, gdyż za ryczałt wyzna
czony mu przez dyrelicyę poczt nie może dostać 
żadnego posłańca. Dyrekcya na roklamacye poczty 
odpowiada, że posłaniec za wyznaczoną cenę być 
„musi*, a ponieważ mimo owego „musi* n ikt się 
do tej służby nie zgłasza, więc Modlnica, leżąca 
tuż pod Krakowem, w odległości 12 kilometrów, 
odcięta jest od świata. Radzibyśmy dowiedzioć się, 
kto ma tę sprawę załatwić. ‘

Chrzanów, 2 sierpnia. (Inowacye na dworcu ko
lejowym, —  Oświetlenie miasta). Od pewnego cza
su zaprowadzono na tutejszym  dworcu kolejowym 
wielce niefortunną nowość. Mianowicie zamknięto 
furtkę, prowadzącą ze stacyi na pomost ponad to
rem kolejowym do alei Henryka, a cały ruch tok 
wychodzących, jak  wchodzących na peron, skiero
wano przez wąski kory tarz w budynku stacyjnym. 
W  tem też wąskiem przejściu, strzeżonem przez 
stacyjnego cerbera, żądającego od pewnego czasu 
prawem kaduka od każdego na peron przybyłego 
Curzanowianina biletów peronowych, powstaje przy 
każdem odchodzeniu pociągu tłok i ścisk, niejedne
mu spóźnionemu pasażerowi uniemożliwiający do
tarc ie  do wagonu krótko n a 7 stacyi stojącego po
ciągu. Naczelnik stacyi, chlnbuie znany tu  ze swej 
grzeczności wobec publiczności, zarządzi niew ątpli
wie usunięcie te j niewygody dla iu te re so w a u y c h .!

W spomniana wyżej nowość powstała podobno 
wskutek żądania miejscowej władzy bezpieczeństwa 
publicznego, celem lepszego przeglądu podróżnych. 
Zdaje się jednak, że je s t to zbyt naiwna metoda 
w usiłowaniach osiągnięcia celu. W  każdym razie 
podróżni nio powinni na tem cierpieć i jeżeli po
lieya miejscowa nie ma odpowiedniej ilości fuukcyo- 
naryuszy (co je s t prawdą), to należy ją  odpowie
dnio powiększyć. - :

Bardzo wiele do życzenia pozostawia w naszem 
mioście oświetlenie ulic. W znacznych oddaleniach 
oU sinbin, na w ysokich słupkach stojące ś kuchenne 
lampki naftowe, b laJym  b lask iem  swoicn m glistych 
promieni oświetlają kilkometrowe sąsiedztwo. Jasno 
je st tylko, gdy przez wielu mieszkańców ukłonami 
witany, zajaśnieje księżyc w pełni. Czasem jednak 
chm urkir i chmary zasłaniając nieboskłon, psują 
efekt i wtedy ponad Chrzanowem nieoświetlonym 
naw et naftówkami, panuje głucha ciemnica, prze
rywana tylko od czasu do czasu wyciem włóczą
cych się po ulicach psów (bez kagańców). Mimo 
wszystko cieszymy się, bo nasza Rada miejska już 
bardzo dawno uchwaliła dla Chrzanowa oświetlenie 
elektryczne.

Z Zakopanego donoszą nam: Świeżo pojawiły 
się u nas afiszo, donosząco o wystawie obrazów 
i rzożb, oraz sztuki stosowanej i przemysłu a rty 
stycznego artystów  Rembowskiego, Gałka, Niesio
łowskiego, W itkiewicza (syna), Ćwiklińskiego, Klo
nowskiego, Szczygielskich, Sobczaka i W ojciecha 
Brzegi. W ystaw a ta  już o tw arta od niedzieli (31 
lipca) przy ulicy Skibówki 1. 1, budzi powszechne 
zainteresowanie. W ystaw a w inna ściągnąć licznych 
gości, gdyż dzięki swej oryginalności i dzięki wa
runkom miejscowym, ma swą odrębną wartość kul
turalną, a urządzona, ze smakiem w prywatnym 
domu p. Brzegi, je s t u nas czemś arcyniezwykłem 
i nowem. Czysty dochód z wystawy przeznaczony 
jest na „Muzeum tatrzańskie*.

Stnierć W kąp ieli. Z Nowego T argu donoszą 
nam: Onegdaj utonął tu  podczas kąpieli w Czar
nym Dunajcu żołnierz arty leryi polnej z załogi k ra
kowskiej, której poszczególne oddziały odbywają 
obecnie ćwiczenia pod Nowym Targiem. Zwłoki to
pielca wydobyto z wody w cztery godziny po uto- 
nięcin. Utonięcie nastąpiło wobec licznych świadków, 
którzy nie mieli odwagi pospieszyć tonącomu z ra 
tunkiem.

W ieczór G ustaw a F iszera . Znakomity artysta  
tea tru  lwowskiego p. Gustaw Fiszer, rozpoczyna 
szereg wieczorów humorystycznych po uzdrowiskach 
5 b. m. W dzień ten odbędzie się wieczór F iszera 
w R y m a n o w i e ,  w sali dworca gościnnego o go
dzinie wpół do 8 .
‘7 Da Rym anowa do 31 lipca przybyło drużyn 
9 0 0 , osób 2 0 3 7 .

N08ac lzn a . Nasz korespondent z Jarosławia pi
sze:

Informacye wiedeńskich pism w sprawie nosaci
zny oraz je j wybuchu w Jarosław iu są mylne, a 
nawet rozmyślnie opinię publiczną w  błąd wpro
wadzające. Bo ścisłych dowiadywaniach przekonał 
się wasz korespondent, iż nosaciznę przywleczono 
z okolic Spasa i Starego Sambora, dokąd S9 p. p., 
jak corocznie, udał się z początkiem m aja na tak 
zw. „kolonenszajby*, a  więc w okolicę, gdzie ko
nie całych gmin pozapadały na nosaciznę. Jakkol
wiek wszystkie pułki piechoty X  korpusu każdego 
roku udają się tam  n a  wyżej wymienione ćwicze
nia, wojskowość nie może się postarać o zdrowe 
mieszkania tak  dla koni, jak  dia ludzi. To się obe
cnie tak  fataln ie zemściło, że wskutek tego mane
wry zostały odwołane.

Natychm iast po powrocie z ćwiczeń z okolic S ta
rego Sambora zapadły konie lekarza sztabowego 
Kuryłowicza, a  w pierwszym rzędzie wszystkie

f

steczka Gródek, Lubaczów, Radymno rozciągnięto 
kontumacyę ochronną. Od 30  ub. m. bawi tu  pro
fesor wojskowej akademii w eterynaryjnej i po do
konaniu w d. 31 przeglądu koni 89 p. p. dokonywuje 
s z c z e p i e n i a  o c h r o u n o g o  na koniach 8 puł
ku dragonów. Zaostrzono dalszą kontumacyę. Za 
zastrzelone konie płaci rząd całą należytość. P rze
ciętna cena kupna wynosi 700 kor. Niektóre konia 
oficerów wartości 4000  kor. zastrzelono. W skutek 
bliskiego term inu jarm arku dorocznego w d. 15 
sierpnia oraz jarm arku na konie, starano się nie 
ogłaszać o tej epidemii. W  każdym razie obecne 
środki izolują nie tylko konie, ale i ludzi, zajętych 
przy leczeniu tychże, i to każe mioć nadzioję, że 
do „cywilnych* koni nosacizna nie dojdzie. Po po
wrocie 89 p. p. do Jarosław ia ze Starego Sambo
ra, co nastąpiło 1 czerwca, przybył tamże pułk 9, 
a potem 79 i zarówno, jak  jarosław ski pułk 89. 
wyniósł stam tąd nosaciznę. Nosacizna trw a już u 
nas 6 tydzień.

Wypadek kolejowy pod Łojową (na lin ii Sta- 
nisławów-Jaremcze), o którym wczoraj donosiliśmy, 
miał większo rozmiary, niżeli podały pierwsze wia
domości. Ciężko ranno są cztery osoby, lekko ran 
nych około trzydzieści. Ofiar je s t tak  wiele, ponie
waż pociąg wycieczkowy, który uległ katastrofie, 
był formalnie naładowany ludźmi. Do odpowiedzial
ności pociągnięto podnrzędnika ruchu w Łojowie i 
zwrotniczego, ów  podurzędnik miał się pokłócić ze 
zwrotniczym i sam poszedł ustawiać zwrotnicę, nie 
nmiał jednak tego dokonać.

NOWSI ł a d o w n i a ,  z  dniem 1 lipca otw arto ła
downię Skwarzawę, położoną na szlaku Lwów-Pod- 
wołoczyska, dla incbu nieograniczonego z wyjątkiem  
przesyłek żywych zw ierząt.7

V *4! „ Ze
Zamknięcie 1 slow . lekarzy w W arszawia.

Dzienniki warszawskie donoszą pod datą wczorajszą: 
W czoraj o godz. 11 wieczorem do lokalu Stowa
rzyszenia lekarzy polskich przy ul. Widok pod 1. 23 
przybyła polieya z komisarzem X. cyrkułu na czele 
i obecnym tam członkom zarządu dr Nnssbaumowi, 
dr Rentowi 1 dr Sznmlańskiemu zakomunikowała 
r o z k a z  m i n i s t e r s t w a  s p r a w  w e  w n ę t r z  
n y c h  o z a m k n i ę c i u  s t o w a r z y s z e n i a .  
Rozkaz zam knięcia!-nastąpił na wniosek senatora 
Nendhardta, a z polecenia m inistra spraw wewnętrz
nych, za nieprzedstawienie przez Stowarzyszenie 
do zmiany artykułu  ustawy, pozwalającego na a  
ż y w a n i e  j ę z y k a  p o l s k i e g o  w k o r e s p o n  
d e n c y i  z w ł a d z a m i .  Dodać należy, że mimo 
iż stowarzyszenie zastrzeżone miało w ustawie pra> 
w o używania języka polskiego w korespondencją 
z władzami, z przysługującego mu praw a nie kol 
rzystało i. z władzami korespondowało tylko w ję. 
zykn rosyjskim. 1 Rozkaz na likwidacyę stowarzy- 
szyszeaia wyznacza term in trzydniowy, poczerni 
księgi i papiery Towarzystwa ma zabrać poiicya;
' „K uryer W arszawski* donosi w tej spraw(ę:i 
’ „Za życia ś. p. pierwszego prezesa zarządu Sto

warzyszenia władza w yraziła życzenia, aby z a r z ą l ' 
wystąpił o zmianę § ustawy, brzmiącego: „Cała
korespondeneya Stowarzyszenia prowadzi się w 
języku polskim*. * "~A,

Nie nadesłano wszakże jakiejkolw iek odezwy," 
któraby została w biurze zarządu, jako dokum ent/ 
domagający się załatw ienia, ale tylko przez urzą-j 
dnika policyi życzenie władzy zostało b. prezesowi 
odczytane. Śp. dr Dunin wkrótce zapadł na zdro<' 
win i niestety, zgasł. Prezydyum i zarząd uległy 
zmianie. N ikt z zarządu nie wiedział, iż cięży na 
nim jakiś obowiązek do spełnienia względem w ła
dzy. W  rzeczywistości, jak  rzekliśmy, stosując sio 
do zwyczaju, Stowarzyszenie zwracało się do władzi 
w języku państwowym. Aż nagle — bez żadnego 
przypomnienia —  ukarano Stowarzyszenie, ukarano 
zawód lekarski, nkarauo społeczeństwo, zniesieniem 
instytucyi poważnej i pożytecznej i to z żądaniem, 
aby w ciągu 3 dni zwołane zostało zebranie ogól
ne dla sałatw ienia sprawy likwidacji*... »
- W izyia biskupia. Z Dąbrowy górniczej donesząr 
Nowy biskup kielecki ks. Łosiński przybył 1 b n . 
do Dąbrowy górniczej, w itany uroczyście na dwor-> 
cu przemową, którą wygłosił p. Grabiński. Ks. bB 
skup udał się następnie procesyonalnio do kościoła ̂  
gdzie odprawił nabożeństwo.

W yciiodźctwa do Ameryki. W ychodzący w Mii* 
waake „K uryer Polski* donosi z Nowego Jo rku : 
W  miesiącu czerwcu wylądowało w porcie nowo-S 
jorskim 76.615 emigrantów, którzy przywieźli z so-u 
bą gotówką dolarów 2,080,125 czyli przeciętnie 
25 .50 na głowę. Z ogólnej liczby przybyszów 11.296 
było już pierwej w Ameryce. Zwrócono do miejsca' 
wyjazdu lub wykluczono od lądowania w czerwcu 
1,562 osób. W edług narodowości było: Włochów 
16,654, Polaków 10,040, Żydów (?) 8 ,015, Gre* 
ków 5 ,5 5 6 , Niemców 5,042. Polacy zajmft; 
wali zatem w czerwcu drugie miejsce co da 
ilości, podczaB gdy Rusinów przybyło tylko 1,992.; 
Na uwagę zasługuje przyrost emigracyi Finów, kto-' 
rych przybyła poważna w porównania do liczby, 
narodu cyfra 592. Wzmożoną ich emigracyę przy*, 
pisać należy ostatnim  „porządkom* rosyjskim w 
Finlandyi.

Z bagna wielkomiejskiego. Polieya berlińska 
zajmuje się obecnie dwiema sprawami skandaliczne- 
mi. Do prezydyum policyi p rzyby ła  bardzo młoda 
dziewczyna i doniosła, ża pewna pani w Berlinie 
trudni się spędzaniem płodu. Polieya przeprowa
dziła u podejrzanej kobiety rew izję i znalazła cały 
skład mikstur i przyrządów, których przeznaczenie 
żadnej nie ulegało wątpliwości. Podczas rewizyi 
przyszło kilka mężatek i dziewcząt z prośbą o „po
radę*. Polieya zapisała ich adresy, zaś właścicielką 
zakładu uwięziła. Przy rewizyi znaleziono spis kiP; 
kuset „leczonych* mężatek i panien.

Na polecenie berlińskiej prokuratoryi został uwię
ziony rektor 40  szkoły żeńskiej w Berlinie, Robert 
Bock, obwiniony o to, że dopuszczał się na uczę* 
nicach wykroczeń seksualnych. To nadużycia trw ają  
już od 7 lat. 'i

Międzynarodowy k o n g re s  •* hygieny szkolnej 
rozpoczął wczoraj swoje obrady w Paryżu. W  po
niedziałek odbyło się otwarcie w ystawy hygieny 
szkolnej. W  kongresie biorą udział delegaci 32  
państw. Do samych komitetów należy 1780 osób.1 
Do stałego komitetu należą z A ustryi profesorowie; 
B argerstein  z W iednia, Hueppe z P rag i i Bujwid 
z Krakowa. (

S a ra  B ernhard  prababką. Jak  z P aryża do»o-
szą, Sara D ernhardt została prababką, gdyż córka 
jej syna powiła córkę. Sara B ernhaid t liczy 65 lat. 

Znaczne sprzeniewierzenie w Finlandyi. Ga
zety roayjskie donoszą z K ristinenstad t w F in la r^  
dyi o popełnienom tam  przez niejakiego Emila. 
Akselina, dyrektora banku, milionowem sprzerjKi-.

górskie konie juczne od karabinów maszynowych i w ierzeniu; w uczciwej F inlandyi, gdzie tego rodzo
na nosaciznę. Do niedzieli 31 ub. m. z a s  t r z e -  ju  afery są naogół rzadkością, wypadek ten wzhu- 
ł o n o  18 k o n i  ze stajn i 89 p. p., a każdy na- dził niezwykłą senzacyę. Aresztowanie Akselina^ 
stępny dzień pociąga nowe ofiary. Na m iasta i mia- i pod zarzutem  oszustwa i sprzeniewierzenia ten 1 >

m m m w
s  w V f  i?  „ v-

Pudry, mydełka, wody kolońskie, farby na włosy, pasty do zębów, 1 C SniU IrA
wody do ust, szczoteczki do zębów i paznokci. Grzebienie i gąbki i ® | l w ł U  S ^ J W lia C i | ^ a v  W
oraz największy wybór środków toaletowych - - polecają najtaniej u l. F J o r y a ń sk a  1 4 . H o te l  p od  R ó źą ł



Ś roda. 3 S ie rp n ia  ! L; 1 j , O W  A  E l i l f  O B M A r-tf 3 5 o , 3

większe wywołało wrażenie zarówno wśród miej
scowej ludności jak i w kołach handlowych i finan
sowych całej Finlandyi, że ten dyrektor kilku ban
ków, znany prócz tego działacz społeczny, stojący 
na czele wielu towarzystw ł instytucyj społecznych 
i przemysłowych, cieszył się do ostatniej niemal 
chwili nieograniczooem prawie zaufaniem; areszto
wanie nastąpiło wśród następujących interesujących 
okoliczności:

W  dzień przed aresztowaniem Akselin wynajął 
łódź i wyjechał nią na morze, a na pełnem morzu 
zaproponował marynarzowi, który go wiózł, jazdę 
do Szwecyi. Gdy marynarz odmówił tak  dalekiej 
podróży na łódce —  Akselin rzucił się do morza. 
Marynarz wyciągnął go, a przypuszczając, że ma 
do czynienia z obłąkanym, usiłował go związać i 
jednocześnie wzywał pomocy. Na krzyk marynarza 
pospieszył jakiś przejeżdżający statek, który do
wiózł obu do brzegu. Tam Akselina uwolniono i 
on, odmawiając wszelkich wyjaśnień, udał się do 
domu.

Tymczasem jednak wypadek „pierwszego obywa
tela", jak  nazywano Akselina, rozszedł się po mie
ście i  zainteresował również policyę. Dzięki jej 
poszukiwaniom wyjaśniło się, że tego dnia w ban
ku akcyjnym w W aza został nieopłacony weksel 
na 35.000 marek, podpisany przez Akselina, jako 
prezesa jednej z komunalnych instytucyi. W  insty- 
tucyi tej na zapytanie, dlaczego weksel nie został 
opłacony, odpowiedziano, że Akselin nie wniósł pie- 
niędzy otrzymanych na weksel 1 że instytucya wo- 
góle nie upoważniała Akselina do zaciągania dłu
gu. Nadto w tym samym banku znalazły się jesz
cze trzy  inne weksle Akselina na ogólną sumę 105 
tys. marek z bliskim terminem płatności, wysta' 
wionę w ten sam oszukańczy sposób; dalsze zaś 
dochodzenia twierdziły, że Akselin operował podo
bnie w innych jeszcze bankach — tak, że ogólna 
suma sprzeniewierzonych przez niego pieniędzy wy
nosi około 1 miliona marek. Oczywiście wkroczyła 

na wiadomość o tera proknratorya i Akselina na
tychm iast aresztowano. S tratę ponoszą przeważnie 
banki.

„Niepoprawny rew olucyon ista .“ W  tych dniach 
na sesyi najwyższego sądu wojennego w Peters
b u r g u —  jak donosi „R iecz"—  rozpatrywano skar
gę kasacyjną w ciekawej sprawie niejakiego Bo- 
czarowa, podporncznika drugiej brygady warszaw
skiej artyleryi fortecznej. Sprawa ta  miała prze 
bieg, nawet w Kosyi niezwykły.

Po raz pierwszy oskarżono Boczarowa jeszcze 
w początkach r. 1907 —  o należenie do „wszech- 
rosyjskiego związku oficerskiego“ (orgaaizacya za- 
łożona przez partyę soc.-rewolucyonistów między 
oficerami, równorzędnie do analogicznej między żoł- 
nierzarai-szeregowcami, w celu prowadzenia propagan
dy rewolucyjnej, antiabsolntystycznej i republikań
skiej, a przede wazy s ikiem w celu wywoływania i 
organizowania buntów wojskowych. P . R.). Gdy je 
dnak oficer żandarmeryi, który z polecenia „ochra
ny v. arszawskiej prowadził śledztwo w tej spra
wie, doszedł do przekonania, ze Boczarow, chociaż 
podjął się agitacyi na rzecz związku wśród swojej 
brygady, w rzeczywistości jednak takiej agitacyi 
me prowadził, a  nawet „skruszył się i ze szcze
rego serca żałował" swego postępowania —  oskar
żenia zaniechano i sprawę umorzono.

Przeszło dwa lata; Boczarow pewnego razu sta 
wał jako świadek w wielkiej sprawie organizacyi 
politycznej oficerskiej. Z rozmowy, prowadzonej 
przezeń w pokoju dla świadków z drugimi świad
kami, znajdujący się tam również świadek-żandarm 
doszedł do przekonania, że Boczarow do tej pory 
nie zmienił swoich „lewicowych* przekonań poli
tycznych — o czem zakomunikował oiicerowi żan- 
aarmskiema. tem u samemu

W niedzielę po południa: „Opowieści Hoffmana* (bo 
nefis orkiestry); Wieczór: „Manewry jesienne*.

W poniedziałek: „Krysia leśniczanka*.
We wtorek: „Hrabia Luksemburg*.
We środę: „Hrabia Luksenbnrg*.

R epertuar te a tru  ludowego.
We środę: „Za oceanem*.
We czwartek: „Żoko*.

, . ■  / który prowadził ongi
sleuztwo w sprawie Boczarowa. Oficer z żalem prze
konał się, ze Boczarowa „szczera skrucha1' niegdyś 
była nieszczerą -  i sprawę jego wznowił. 

W arszawski sąd

Dział ekonomiczny.
* Telefon W Trzebini. Dnia 10 sierpnia zosta

nie oddaną do publicznego użytku mównica telefo
niczna, urządzona w urzędzie poczt, telegraf. T rze
binia 1.

* M iejsca d ia  urlopników . Podobnie jak w po
przednich latach przystępuje Krajowe biuro pracy 
we Lwowie także w bieżącym roku w interesie 
zarówno pracodawców jak robotników da zorgani
zowania pośrednictwa pracy dla żołnierzy z na
szego krajn, występujących z czynnej służby woj
skowej. W  tym celu zwraca się to Biuro do 
wszystkich pracodawców w kraju  z następującą 
prośbą: Ktokolwiek w miesiącach wrześniu lub 
październiku, ewentualnie i później będzie miał 
wolne miejsce dla ofieyalisty, sługi, robotnika fa
chowego czy zwyczajnego i t. p., zechce pod adre
sem „Krajowe Biuro pośrednictwa pracy przy W y
dziale krajowym we Lwowie* podać imię swoje 
i nazwisko, dokładny adres, następnie jakie miejsce 
ma wolne, względnie liczbę takich miejsc wolnych, 
wysokość płacy względnie innego wynagrodzenia 
w naturaliach i t. p., a  wreszcie dzień, w którym 
miejsce ma być objęte. Zgłoszenia takie miejsc 
wolnych — we wszystkich bez wyjątku zawodach —  
nadsyłać należy najpóźniej do 20 sierpnia. Na 
podstawie zgłoszeń ze strony pracodawców ułoży 
Krajowe Biuro pracy „listę miejsc wolnych dla 
urlopników w Galicyi w r. 1910*. L istę tę roześle 
się w kilku tysiącach egzemplarzy do wszystkich 
oddziałów wojsk z naszego kraju  się rekrutujących. 
Urlopnicy pragnący otrzymać dane miejsce, zgłoszą 
się sami wprost do odnośnych pracodawców wedle 
adresów w tej liście podanych.

Ceny ziemloopłdów. — Kraków, 2 sierpnia. Płacono za 
100 kilogr.: Pszenica biała —•— do — , czerwona 
i żółta 20'— do a0'60, węgierska —•— do —*— ; żyto 
krajowe 14 20 do 15-40, węgierskie — do — ; ję
czmień na krupy 14'50 do 15-50, browarny — do — , 
na paszę od —•— do —•— ; owies do siewu (z opłatą 
akcyzową od — do —'— ; owies na paszę (z opłatą 
akcyzową 16'80 do 17 80; proio od — do — ; ja
gły od —*— do — ; kukurydza od 14'40 do 16-żO; 
tatarka 16'20 do 16'70; groch od 22'— do 26'— ; fa
sola od 25"— do 40'— ; soczewica 24-— do 23'— ; w y
ka —'— do —•— ; siano zwyczajne od 6'40 do 6'80; 
koniczyna pastewna 6'40 do 7’60; słoma 5'— do 6'— ; 
rzepak zimowy 23'—■ do 24'—; kminek krajowy 56'— 
do 64'—. kminek holenderski 78'— do 84; koniczyna 
nasienna czerwona O—-— doO—'— ; koniczyna nasienna 
biała —O'— do —O'— ; tymotka nasienna od —■— do 
_ • — j esparsetta —*— do —•— ; ,  ziemniaki 4-— do 
5.— j jaja za kopę 3'20 do 3'40; masło za 1 kilogram 
2'20 do 2'40; ser za 1 kg —'64 do —'72; mleko zbie
rano za 1 litr — "10 do —'12, mleko niozbierane —'16
do —MO; spirytus na 95° za 1 hl. 210; oko
wita na 75“ Tralesa —'— do 170'—.' _ ~

Związek gal. komi3yonier6w handlu nierogacizny. Wie
deń ęSt. Marz), 2 sierpnia. — Na dzisiejszym targu nie
rogacizny było ogółem 12'19i sztuk, w czem naganów 
8206, młodych 89W0,; prócz tego napłynęło w ciągu targu 
około 288 sztuk. Cena za bagony 100 do 122, za młode 
110 do 140, fukel O— do O— halerzy za kilogram ży
wej w agi

Galicyjskich było około 2843 sztuk, cena 100—138, 
wyjątkowo 138. *

czas Boczarowa
wojenno-okręgowy Bkazał wów- 

na osiedlenie w Syberyi; obecnie 
petersburski główny sąd wojenny zostawił skargę 
kasacyjną skazanego bez skutku.

Napoleon I oficerem... rosyjskim . Hr. P. Sze- 
remetjew udzielił ciekawej wiadomości moskiew
skiemu Tow. historyi narodowej. W  burzliwej epo- 
ce  ̂1789 roku, porucznik Bonaparte próbował zna
leźć służbę w arm ii cudzoziemskiej. Pociągała go 
odległa Rosya. Znał jej historyę, czytał dzieje pa- 
no wania K atarzyny II. P ragnąc wejść do arm ii 
rosyjskiej, zwrócił s!ę z tem do generała Zaborow
skiego.^ Staw iał jeden tylko warunek —  chciał za- 
c owac swoją r^ngę. Sprzeciwiało się temu prawo 
rosyjskre. Nie było powodu zmieniać postanowień 
dla nieznanego korsykańskiego oficera. Napoleon, 
otrzymawszy odmowę armii lądowej, zwrócił się do 
m arynarki za pośrednictwem rosyjskiego adm inira- 
ła, Greiga. Lecz na ten  sam warunek otrzymał 
ta zą  samą odpowiedź. Hr. Szeremetjew posiada ko- 
responaencyę młodego porucznika z generałem Za
borowskim. Gdyby arm ia i flota rosyjska trzym ała 
•Się mniej litery  prawa, możeby dzieje św iata po- 
*zły innym i tory.

Zmarli.
Ks. Ja n  P r z y b y ł o  b. proboszcz rzezawski, se

nior decezyi tarnow skiej, um arł w Rzeszowie, prze
bywszy la t 93.

B .  u a f a p y a l s k a ,  K r z y s z t o f  o r y
W ynajm uje i sprzedaje pierw 

szorzędnych fabryk  fortepiany, pianina, harmo
nie i pianole za gotów ką lub na  sp łaty  naw et 
dwudziestomiesięczne. Instrum enty  używane od 
cen najniższych.

Olesy piaMiĉ Eie.

Z ż y c i a  t o w a r z y s k i e g o .  Onegdaj od
były się w Kołobrzegu zaręczyny E lli Cohnówuy 
z p. drem Leonem JRosenkranzem ze Lwowa. 

5431 1

Dar grunwaldzki. Do admin. „Nowej Reformy11 
ńadesłali: L. W . M oskalski im. komitetu grunwaldz
k iego w  Rabce 300 K, grono nauczycielskie w  
Lanckoronie 6 K, J. Sadkowski 17 K 57  h, z e 
brane na wieczorka Grunwaldzkim w Bierzanowie.

Slub. Z W iednia telefonują nam : Dziś o godz. 
I I  przed południem odbył się tu  w kościele XX. 
Zmartwychwstańców ślub p. S tanisław a K arłow 
a teg o , dyrektora B anka przemysłowego, z księżną 
Różą Ponińską.

banHt0r°m .kore?Pondencyi w Podgórzu o matchu foot- 
wym: Anonimowych doniesień nie a&mieszczamy.

l!ral*n' na"lwer&ytetn ludowego w Krakowie zło
cę w dzień i e i ^ h ^ 20- K’ zamiast kwiatów Zoaieii‘ JeJ siubu (2 sierpnia).

p a n a ^ L i d y L 8 8>erpnia: Znal. św. Szcze- 
ir piątek 5 sierpnia N 4<s sierPnlai Dominika w.! 

Wschód słońoa dnia 4 , i . mei-nei i Oswalda kr.

„ d i i f e l  l i ; .  ♦  S5 3 C . ; -  u n m e tt
la t a  # i ie ip i i .  " t o t o  : • «  , t a  b u o r a tr . 740-9 

mm,, termometru 18'8 C,; cisza.
r Z Zakopanego telefonują: Pogoda, dzień słoneczny.

Opera i opere tka  lwowska.
We środę: „Krysia leśniczanka*.
We czwartek: „Madame Butteifly* (z p. Szafrańska 1 
W piątek: „Krysia leśniozanka*.
W sobotę: „Krysia leśniczanka*.

Mer '

fóroalfea iw aw slsa.
L w ó w ,  3 sierpnia.

A nkieta wydziału krajow ego w sprawie nędzy 
żydowskiej, odbędzie się 12 b. m. we Lwowie. 
W  ankiecie m ają wziąć udział posłowie, naczelnicy 
gmin i  zakładów dobroczynnych, politycy, ekono
miści, dziennikarze i t. d. A nkieta omówi sprawę 
emlgracyl żydowskiej, gospodarczego zatrudnienia 
żydów, oraz Bprawę wielkiego przemysłu.

W ydział Z w iązku sokołów  polskich urządza
W roku bieżącym 3-tygodniowy kurs dla gier i 
zabaw mchowych oraz lekkiej atletyki. K urs ten 
odbędzie się w Skoiem, pięknej górskiej miejsco
wości, zdała od zgiełku wielkomiejskiego i  trw ać 
będzie od 7 —  27 sierpnia. W ydział czyni w ten 
sposób zadość powszechnie odczuwanej potrzebie, 
aby przez uwzględnianie w szerszym zakresie gier 
i zabaw ruchowych i  lekkiej atletyki, oprócz do
tychczasowej systematycznej gim nastyki nadać wy
chowaniu fizycznemu kierunek zgodny z nowocze- 
snemi wymaganiami nanki. W zyw a się przeto wy
działy wszystkich gniazd sokolich o poparcie s ta 
rań  Związku i obesłanie tego kursu. Z pośród 
zgłaszających się kandydatów należy polecać i wy
syłać na kurs tych, którzy dotychczasową swoją dzia
łalnością dają rękojmię, że dobro i rozwój sokol
stwa leży im na sercu i że na niwie tej u nas 
dość zaniedbywanej, w przyszłości z pożytkiem pra
cować będą. Zgłoszenia za pośrednictwem wydzia
łów Tow. sokolich nadsyłać należy na ręce sekre
ta rza  Związku Stanisław a Biegi, ulica Sokola 7, 
poczem w miarę zgłoszeń nastąpi zawiadomienie, 
czy kurs ten odbędzie się, a kandydatom przyję
tym będą udzielone szczegółowe wskazówki. Po
mieszczenie w Skoiem bezpłatno,  ̂ a całodzienne 
utrzym anie w kuchni sokolej kosztować będzie
około dwóch koron.

Konkurs. „Koło medyków* wszechnicy Lwow
skiej, chcąc zachęcić uczącą się młodzież lekarską 
do prao samodzielnych, ogłasza konkurs na pracę 
oryginalną z zakresu nauk lekarskich. W arunki 
konkursu: 1) Udział w konkursie brać mogą człon
kowie „Koła medyków*, tudzież wszyscy studenci 
medycyny Polacy studjujący na uniwersytach 
galicyjskich i zagranicznych; 2) Tem at dowolny 
wchodzący w zakres nauk lekarskich; 8) Termin 
nadsyłania prac do 1 m aja 1911 roku; 4 )  Nagroda 
za njlepszą pracę wynosi 100 K; 5) P raca nagro
dzona Btaje się własnością „Koła medyków11; 6)

Prace nadesłać należy do redakoyl „Tygodnika Le
karskiego* (Lwów, ni. P iekarska 1. 82. W  skład 
sądu konkursowego wchodzą: p ro i dr Antoni Mars, 
prof. dr Stanisław  Bądzyński, doo. d r W itold No
wicki.

Wiafluoftl u ty ty m i, a a o lm  i literackie.
—  Nowe m uzykalia:
Feliks N o w o w i e j s k i :  Hymn dziękczynny na 

1 gło3 z tow. fortepianu lub organu. Kraków. N a
kład A. Piwarskiego i Sp. Cena 1 kor. 60 hal.

W ładysław Ż e l e ń s k i :  „Konrad W allenrod*. 
Opera w czterech aktaeb. Słowa Z. Sarneckiego i 
W ł. Noskowskiego. A kt I. Scena I pieśń H albana. 
Kraków. Nakładem A. Piwarskiego i Sp. —  Cena 
1 kor. 60 hal.

W ładysław  Ż e l e ń s k i :  Romance. Danse fantas- 
que pour Violon e t piano. Op. 29. Cracovie A. Pi- 
w arski & Co. Cena 2 kor. 40 hal. i 3 kor.

Ignacy F r l e d m a n n :  3 pleśni na 1 głos z tow. 
foitepiann. Op. 25. „W iosenne rano*, „Jak  ta  wil- 

„Z łąk i  pól*. Kijów. Nakład Leona Idzikow
skiego.

Julien Z i e l i ń s k i :  Mazourka No 1 pour pia
no. r r ; x  1 K. 20. Kraków. A. Piw arski e t Co. — 
(Dodykowana Michałowi Zwierzyńskiemu).

Edmund U r b a n e k :  W  rocznicę grunwaldzką. 
Trzy pieśni w układzie na chór mieszany. „W ła
dysław Jagiełło", „Rota*, „Nasze hasło*. Lwów, 
Gubrynowicz i Syn.

Fr. T a l s k i :  Polonez ku czci 500 letniej rocz
nicy Grunwaldu. (Czysty dochód na Dar grunwaldz
ki). Cena 1 kor. 50 hal.

Podrożenie mięsa w KraM-
J a k  to już donosiliśmy, ku  ogólnemu oburze

niu publiczności rzeźnicy krakow scy stale pod
noszą ceny mięsa bez wszelkiego po temu uza
sadnienia.
. Obecnie od dwóch dni nastąp iła  znowu znacz

na zwyżka cen mięsa. I  ta k  we wszystkich ja 
tkach ceny m ięsa wołowego przedniej jakości 
podniosły się przeciętnie o 16 hal. za kilogram, 
a 8 do 10 hal. za kilogram  mięsa pośledniej
szego. I  ta k  cena za kilogram, wynosząca przed 
k ilku dniami l  kor. 36 hal., wynosi obecnie 

K  52 hal. do 1 kor. 60 hal. Z  rzeźnikam i 
krakow skim i zsolidaryzowali się również rzeź
nicy zamiejscy, którzy podnieśli cenę mięsa o 
24 h a l  za kilogram . T ą  nadzwyczaj wysoką 
zwyżką nader dotkliw ie do tkn iętą zostaje lud
ność uboższa, k tó ra  * u tych rzein ików  zaopa
tryw ała  się w  tańsze mięso. Tłum aczenie rzeź- 
ników, jakoby zw yżka cen m ięsa nastąp iła  
skutkiem  podrożenia żywego tow aru, je s t po
zbawione wszelkiej racyi, gdyż, ja k  wykazuje 
poniżej umieszczona tabela w ykazów targow icy 
miejskiej, ceny żywego tow aru w  bieżącym mie
siącu są niższe niż n. p. w czerwcu, k iedy nie 
było /jszcze  podrożenia mięsa. X 

I  ta k  za 100 K  żywej w agi płacono:

w styczniu 
w lutym 
w marcu 
w kw ietniu 
w  maju 
w  czerw cu 
w lipcu 
w sierpniu 4*.

Obecne więc podrożenie mięsa nie ma żadnej 
racyi i  św iadczy o nieobyw atelskiej samowoli 
rzeźników krakow skich, którzy  dopuszczają się 
w yzysku szerokich kół publiczności. Przykład  
Dolnej A ustryi, gdzie na  tego rodzaju postę
powanie rzeźników  energicznie odpowiedziano, 
winien być dla nich przestrogą, a dla szero
kich sfer społeczeństw a przykładem  obrony.

w  r o k U 1909 w r o k u 1910
62-42 kor. 70-30 kor.
64-50 71 73-00 n
62-40 n 72-42 n
64-60 n 74-25 9
65-40 n 75-50 n

'.6G-00 n 00-00 n
^61-50 n 78-80 n **

61-00 n 77-50 n

Z flu s M  1 V t# r.
(Telegram y „N. Reform y11 z dnia 3  sierpnia.)

Prezes GtąbiasRI wobec narodowej 
demobracyi.

Wiedeń. D r G łąbiński oświadczył swego cza
su korespondentow i lwowskiemu „N. F r. P res- 
se“, że jako prezes Koła nie je s t członkiem 
stronnictw a demokratyczno-narodowego i nie 
bierze udziału w  jego naradach. O ostatnich 
zajściach w łonie tego stronnictw a, wie ty lko 
tyle, ile dowiedział się o nich z kom unikatów 
stronnictw a.

E&umuul wobec rządu wągjiersbiego.
B udapeszt. M etropolita rum uński M e t i a n u ,  

który  prow adził z rządem węgierskim  rokow a
nia  w spraw ie stosunków  rum uńskich, oświad
czył współpracownikowi „N. F r. P resse", że, je 
go zdaniem, Rumuni muszą się starać  o na
w iązanie p r z y j a z n y c h  s t o s u n k ó w  z rzą
dem i większością parlam entarną, bo przemocą 
nic nie osiągną. Dotychczasowe jednak konfe- 
reneye m etropolity były natu ry  czysto p ryw at
nej i dopiero w jesieni podjęte zostaną na no
wo rokow ania Rusinów  z rządem. ^

Sytuacya w
Zagrzeb. B an T o m a  s i c z  konferował dziś 

z grupą posłów p o s t ę p o w y c h .  K onferencya 
ta  nie przyniosła jednak  żadnego rezultatu . —  
Wogóle, położenie je s t n i e z m i e n i o n e .  Roz
wiązanie Sejmu chorwackiego, zdaje się je s t
n i e u n i k n i o n e .

Uhli 1  tif M i
(T elegram y „N. Reform y11 z dnia 3 sierpnia.) 

Groźba eliSbomanikl króla 42?nasa.
Berlin. Rzym ski korespondent „Beri. Tage- 

b la tt"  donosi, że Koła w a t y k a ń s k i e  noszą 
się z zamiarem ekskom unikow ania k ró la  Alfonsa, 
gd yby  istotnie miało przyjść do zerw ania sto
sunków dyplomatycznych między H iszpanią; a 
W atykanem . W  kołach w atykańskich  jednak  — 
donosi korespondent —  m ają jeszcze nadzieję, 
że cały spór da się ostatecznie pomyślnie za
łagodzić.

Zarzuty Watykaau.
Rzym. W  kołach W atykanu  osądzają ogłoszo

ny wczoraj przez jeden z dzienników w  S a n  
S e b a s t i a n  i n t e r w i e w  z h i s z p a ń s k i m  
m i n i s t r e m  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  w 
sposób następujący: Jeżeli w ynurzenia m in istra  
zostały w iernie oddanemi, to potw ierdzają one, 
ja k  bardzo W atykan  stoi na gruncie praw a. 
Te oświadczenia sto ją  w  rażącej sprzeczności 
z notorycznemi faktam i. Jeżeli m inister upatru 
je  oznakę niechęci W atykanu w tem, że jeszcze 
nie odpowiedziano na pierw szą notę H iszpanii, 
to  m usiał on widocznie zapomnieć dodać, że 
m inisterstw o już w tym  czasie wydało cały szereg 
zarządzeń i rozpoczęło m anifestacye, k tó re  do
wiodły istotnej nieprzyjaźni względem stolicy 
apostolskiej, a k tó re  w szystkie dotyczyły kwe- 
sty j, będących przedmiotem rokowań. W atykan 
nie mógł z tego powodu wezwać rządu hiszpań
skiego, aby zaniedbał wszelkiej działalności, 
przeszkadzającej rokowaniom. Przedstaw ienie 
rzeczy w ten  sposób, że podjęta przez m inister
stwo w alka przeciw  kongregacyom ma na  cela 
ochronę k leru  świeckiego, nie je s t niczem innem, 
jak  n a ś l a d o w n i c t w e m  oświadczenia, jak ie  
swego czasu złożył W a l d e c k - R o u s s e a u ,  
a którego polityka następnie doprowadziła w 
logicznym rozwoju do p r z e ś l a d o w a n i a  kleru 
świeckiego i zakonnego.

Dalej wydaje się rzeczą niemożliwą, aby mi
n is te r oświadczył, iż W atykan  był gotów zgo
dzić się na  to, aby kongregacye religijno wnio
sły prośbę o autoryzacyę. To odpowiadałoby 
bowiem dachowi zam ykania klasztorów , gdyż 
fak t wnoszenia prośby o autoryzacyę rządu dla 
urządzania nowych klasztorów, rów nałby się 
praw nem u stw ierdzeniu, że więcej nie wolno 
zakładać klasztorów, co miałoby tem bardziej 
miejsce, jeżeli się zważy hiszpańską ustaw ę o 
stow arzyszeniach. S ą to dwie rzeczy przeciwne 
sobie form ą i treścią. M inister powiedział dalej, 
że W atykan  je s t źle informowany o stosunkach 
H iszpanii i ma złych doradców; to  przypomina 
znowu podobne tw ierdzenia, k tó re  czyniono ze 
strony  przedstaw icieli bloku parlam entarnego, 
gdy w  grę  wchodziła F rancya. To tw ierdzenie 
G arcii je s t ta k  samo nieuzasadnionem, jak  
w szystkie inne, k tóre  przytacza rząd hiszpański 
W szystko to wzmacnia jedynie u katolików 
hiszpańskich przekonanie o p o d o b i e ń s t w i e  
i p o k r e w i e ń s t w i e  polityki C analejasa 
z po lityką bloku francuskiego.

m m  i m u
G tfa s fe s w i „ t a j  R e t o r a ? "

z dnia 3 sierpnia.

Eongres pokojowy.
'Sztokholm . M iędzynarodowy kongres pokojo

wy przyjął następującą rezolucyę:
„K ongres w yraża zadowolenie, że okres czyn

nych wojskowych operacyj F r a n c y i  i H i s z 
p a n i i  w M a r o k u  został zakończony. K on
gres - przypomina, że konferencya w  A I g  e c i- 
r a s  uchw aliła r e d u k c y ę  w o j s k a  dla czu
wania nad spokojem w M aroku i w yraża n a 
dzieję, że rozwój pokojowych i norm alnych sto
sunków między Europejczykam i i ludnością ma
rokańską nie zostanie w strzym any i umożliwi 
rychłe wycofanie wojsk.

Podróż pary carskie],
F rankfurt. Car i carow a m ają 25 b. m. przy

być do N i e m i e c i zam ieszkają najp ierw  w 
pałacu W o l f s g a r t e n ,  1 poczem w yjadą do 
F r i e d b e r g u  koło Nauneim, gdzie carow a od
będzie sześciotygodniową kuracyę.

Spisek przeciw Miodeiark im
Berlin. „Beri. Loc. Anzg.“ donosi z K o n 

s t a n t y n o p o l a :  Policy a aresztow ała żandar
ma M u s t a f ę ,  człoka tajnego związku, który 
oświadczył gotowość w y m o r d o w a n i a  c z ło n 
k ó w  k o m i t e t u  m ł o d o t u r e c k i e g o .  Z 500 
osób, aresztow anych za przynależność do ta jne 
go związku, 50 uznano winnymi.

Wzbmrzeaia w Mzced:ml,
Saloniki. M inister spraw  wew nętrznych T a -  

1 a  a t  - b e y  przybył tu. Pozostanie on przez je 
den dzień, jako gość walego, poczcm uda się w 
podróż po w i la je ta c h K o s s o w o  i M o n a s t y r .  
Spodziew ają się, że obecność m in istra  przyczyni 
się do uspokojenia w z b u r z e n i a  w w ilajetach 
m a c e d o ń s k i c h .

maryaarki tureckiej.
Berlin. „Loc. A nzeig.* donosi z K o n s t a n 

t y n o p o l a :  W czo ra jsza  R a d a  m in istrów  u chw a
liła  n a  w niosek  m in is tra  m a ry n a rk i zakup ić  
dw a s t a r e  o k r ę t y  w ojenne niem ieckie.

" Preparat pra2. Esrllcha,
Praga. A systenci tu tejszej niemieckiej k lin i

k i derm atologicznej dr S o b ó t k a  i dr  Bo-  
h a c z ,  ogłosili a rty k u ł w skazujący na ujemne 
uboczne sku tk i p repara tu  prof. E h r l i  c h a  
„606“.

Prof. E hrlich  w telegram ie do „Bohemii* po
wołuje się na  św iadectw a licznych powag le
karsk ich , potw ierdzające skuteczność jego środ
ka „606*. Przyczyną niepomyślnych prób z je 
go preparatem  w Pradze je s t widocznie w adli
we spreparowanie.

Sprawa Crlppeaa.
Londyn. Z  Q u e b e c u  donoszą: Miss L e  

N e v ó  w pisaną została już na listę niepożąda
nych im igrantów. Oświadcza ona, że Crippen 
zmusił ją  do przebrania się po męsku i on jej 
obciął włosy. Był wobec niej brutalny, lecz ona 
go kochała i dlatego z nim uciekła.

Londyn. M atka miss L e Nevó oświadcza da
lej, że wierzy w  niewinność córki.

Aresztowania djrek&o?a banku.
Dortmund. D yrektor „L ienem er-B ank11 został 

a r e s z t o w a n y  za sfałszowanie bilansu. B ank 
ten  je s t ogromnie zadłużony i grozi mu konkurs 
A resztow any dyrektor by ł zarazem  członkiem 
rady nadzorczej banku  Dolno-niemieckiego, który 
już popadł w konkurs.

Katastrofa kolejowa,
Berlin. „Loc. A nzg.“ donosi z C h r y s t y a n i i :  

W  południowej "N orw egii nastąpiło  wczoraj

__________________________

gw ałtow ne o b e r w a n i e  c h m u r y .  Szkoaa 
ogromna. Zaszła też z tego powodu k a t a s t r o f a  
k o l e j o w a .  Jed en  pociąg spadł z podmytego 
toru  z 9 m etrowej wysokości, przyczem zginęło . 
d w ó c h  u r z ę d n i k ó w ,  a  k ilku  podróżnych 
jest rannych.

Earambol tramwajów.
Berlin. „Loc. A nzg.“ donosi z Nowego Jo r-’; 

ku: Zderzyły się tu  wczoraj d w a  t r a m w a j e , '  
przyczem 30 osób zostało r a n n y c h .

Batastrofy okrętowe.
Tulon. M ina podwodna, k tó rą  koło wyspy św. 

M ałgorzaty wyciągnięto na szalupę, e k s p l o 
d o w a ł a .  Z  10 ludzi, którzy znajdowali się na 
łódce, 2 z g i n ę ł o, 1 odniósł śmiertelne, a kil- > 
ku lekkie rany.

K ronsztad. (Pet. Ag. teł.). W skutek eksplozji 
koiła  na  pokładzie łodzi torpedowej sześciu lu
dzi zginęło, a  14 odniosło rany.

Tajfun na Amurze.
P etersburg . „Birż. W iedomosti* donoszą, że 

na  rzece A m u r ,  w  pobliżu N i k o ł a j e w s k a ,  * 
w skutek ta jfunu  rozbiło się wiele łodzi rybac- • 
kich. —  200 r y b a k ó w  u t o n ę ł o .

Gbelera w Odeśle.
P etersbu rg . (Pet. Ag. teł.). Odessa została u- 

znaną za zagrożoną przez cholerę.

P e ż s r  t & i i r j k u
Budapeszt. (Doniesienie W ęgierskiego Biura 

koresp.). F ab ry k a  krochm alu „Union* w E r z e -  
b e t f a l y a  stoi w płomieniach.

Po
Kraków', 3 sierpnia.

Czy w łam anie? Ponieważ jedna z kanceiary) 
notaryalnych miała dzisiaj rano sprawę do za ła
tw ienia z p. Bannetem, zamieszkałym przy ul. 
D ietla i. 29, wysłała tam jednego ze swoich współ
pracowników, który mimo dzwonienia, nikogo n ie ’ 
mógł się doczekać. Zniecierpliwiony pociągnął za • 
klamkę i ku wielkiemu jego zdziwienia drzwi się 
otworzyły. W szedł więc do środka, gdzie nikogo 
nie zastał, w mieszkaniu zaś spostrzegł ogrom ny. 
nieład. K asa ogniotrwała była otwarta, szuflady po
wyciągane, rzeczy walały się po podłodze.

Zawezwana przez właściciela domu polieya, mimc 
skrzętne poszukiwania nie znalazła śladów włamy
waczy, nie wiadomo zatem, czy miała miejsce k ra
dzież z włamaniem czy też p. B annet wyjeżdżając 
do Karlsbadu, w takim nieładzie przed odjazdem 
zostawił mieszkanie. Sprawa wyświetli się po przy- 
jeździe p. Banneta*

Otwarcie s ta ro s tw a  w Oświęcimiu. D zisiaj
przedpołudniem odbytu się uroczyste otwarcie sta- • 
rostwa w Oświęcimiu, którego dokonał w zastęp
stwie nam iestnika del. nam. Fedorowicz. Nowe sta
rostwo obejmuje powiaty sądowe: Oświęcim 1 Za
tor, wydzielone z dotychczasowych powiatów polF 
tycznych B iała I Wadowice.

Odpowiedzialny redak to r: 

Konstanty Srokowski,

W ydawca-

M i c l i a i  Konopiński,

N A D E S Ł A N E ,

Artykuły w  tym dziale nie pochodzą odtym dziale 
redakcji).

D la dzieci

i dorosłych.

cholerynę, k a ta r  kiszek i t.
środek.

Znakom ity środek od
żyw iania dla zdro
wych i słabow itych ,' 
powolniej rozw ijają
cych się dzieci każ
dego wieku. Sprzyja 
tw orzeniu się muszkji- 
łów i kości, zapobie
g a  i usuw a biegunkę, 

d., ja k  żaden inny 
2142

Er Stanlsłncd PrzyEylsK! ,
b. asysten t Klin. chirurg, i położn. ginek. Un. J a g .1 
ordynuje we Francensbadzie, P a last hotel (w e j

śc ie od K irch en strasse ). 3390 ?

!f  i n  t u t k i  do papierosów 
I |  l i  bibułki do papierosów

teiegraUczsui
Wiedeń, 3 sierpnia. (Giełda południowa.)
Marki 117*45. Kenta majowa 93 60. Renta koronowa 

węgierska 91'90. Akoye auBtr. zakł. kred. 668 60. Akcje 
węg. zakł. kred, £63'25. Akcyo Anglobanka 314'—. Akoy- 
Unionbnnku 623'—. Akoye Bsukveroinu 547'—. Akoye Lkn- 
derbanku 606'50. Akcye kolei państwowych 740'—. Lom
bardy 110'50. Akoye tabryki broni 0—•—. Akoye tyto
niowe 0 —'75. Alpiny 741'25. Rima-Mnranyi 692'50 Ak
cye praskiego Tow. że lazn eg o  ’—. Losy tureckie
257'—. Rabie 253'60. Akcye galio. Banku hipotecznego 
o—•■—.

Usposobienie: spokojne.
Berlin, 3 sierpnia. (<łietda poranna.)
Akcye kredytowe 210'7ó, Tow dyskontowe 186 —.
Usposobienie: silne.

Giełda w arszaw ska.
Warszawa, 3 sierpnia.
4-proeeutowa renta rosyjska 93'75 rb.; 5-proc, poży

czka rosyjska I  emisyi 495'— rb.; 5-proc. pożyczka II 
emisyi 36s-— rb; 41/,-procentowe listy zastawne 93'80;
4-procentowe listy zastawne — rb.; 5-procentowe li
sty miasta Warszawy 97'— rb.; 4'lj-procentowe listy 
miasta Warszawy 91-85 rb.; akcye łódzkie 88-75 rb.; 
akcye Banku handlowego warszawskiego 429'75 rb.; 
Cukrownie 365*— rb.; Starachowice 168'— rb.; Li- 
pop 134'— rb.: Rudzki 603'— rb.; Zawiercie 160-— rb.; 
Żyrardów 267-— rb.; Putiłów 152-50 ib.: Berlin 46-15,-

Gielda zbożowa. -
Budapeszt, 3 sierpnia.
Pszenica na październik 9*45 do 9*46; pszenica na 

kwiecień 0-76 do 9-77; żyto na październik od 7T9 do 
7"10; żyto na kwiecień 0-— do 0-— ; owieB na paździor 
nik od 7-21 do 7-22; owies na kwiecień O-— do 0-—; 
knkurudz* na sierpień 5-78 do 5*79; kuknrndza na maj
5-88 do 6-89; rzepak na sierpień 12-50 do 12-60. ,
- Oferty mierne, chęó kupna mierna, usposobienie silne; 
gorąco.

S - -4 • ■ - ___ _

— —  Niema lepszego mydta toaletowego jak: 
przetłuszczone hygieniczne W Bracha z Tarnowa.

Rozm aite zapachy, W ydelikaca cerę, chroni od liszai, szorstkości i pękania skóry Niszczy piegi 
p ryszczą  oraz wszelkie nieczystości ciała. Po krótkiam  użyciu widoczna są  najlepsze rezultaty . D o-

' “ 1  J i l iT M f  m i .
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fed 0ż¥  ORdćjj
poleca

magazyn bielizny
i

konfekcyi męskiej 4817 5 5

Poszukuję w  śródmieściu zaraz lub później

2 pokoS
« oświetl, elektr. lub gaz, i wodnym kl-zetem, 
ewentualnie i z kuchnią, z meblami Inb bez. 
Zgłoszenia dla R. £}, poste restante E i’a k ć w , 
ta okaz. kwitu inseratowego. 5426 1 3

J
odstąpić Agenoyę Krakowskiego Towarzystwa 
Wzajemnych Ubezpieczeń, lab przyjąć spólnika 
io  tejże, zechce przesłań zgłoszenia z podaniem 
warunków pod „C. W. 5 7 .“ do biura anonsów 

Sokołowskiego, Lwów, pasaż Hausmana.
5415 1 2

Meble
Murka, szafy, łóżka, garnitury mebli, etażerki 
na książki, kredensy, maszyny do szycia, du
beltówka, browning, obrazy, encyklopedya (13 to
mów) i  różne rzeczy najtaniej można nabywaó 
w sklepie używanych mebli, ulica św. Jana 14, 
Kraków. 5425 1 3

P a n n a
Inteligentna, wykształcona, muzykalna, poszu- 
Kuje posady jako sekretarka we dworze lub to
warzyszka poróży. — Łaskawe zgłoszenia pod 
ł. S. poste rest. Zakopane. 5399 1 3

S k ł a d  f o r t e p i a n i e

W. Birafiass &
K raS ićs? . k jm s k  39* A -B .

dom W-go Fischera — poleca

instrum enta używane po 
cenach najniższych, tak do 
CT?cagmpi jak i «p?z3śl£sy.

4655 29 0

Asystent tarrnacyi
przyjm uje zastępstw a. A systent, K ra 
ków, P aw ia  6. 5423 1 4

METODA BERLITZA
adzielają lekcyj osobnych i zbiorowych:

Fraacuz z wyższ. w ykształ.

Aaglik z wyższ. w yk sz ta ł

M e m i s n  z wyższ. w ykształć

W ł o c h  z wyższem wykształć, ? 
K r a k ó w , ś w .  J a a a  3 , I  p . 5427 1 o

Zdolna panna
z ładriem pismem, pisząca biegle na  ma
szynie po polsku i niemiecku, mogąca 
złożyć w iększą kaucyę, znajdzie umie
szczenie. Zgłoszenia nadesłać należy pod 
„Zdolność 100“ poste re s tan te  Kraków, 
za  okazaniem  kw itu  inserat. 5424 1 2

hipoteczne na realności m iejskie i dobra. Naj
wyższe pożyczki osobiste urzędnikom, profeso
rom, nauczycielom stałym, pocztmistrzom, ad- 
junktom, respicyentom. r.adstrażnikom 3 g la 
c ą  p o a a i  185Ó faeron, w ciągu kilku dni: 
Z s s ię p S iw a  b a n k ó w , L w ów  75 , Markę do
łączyć. Uczciwość poręczona. 5422 1*9

i a  pensyonat
odpowiedni 5© Skal z 10 do 22 pokei, 
z kuchniam i, łazienkam i, z 2 w zględnie 
z 4 przedpokojam i etc., p raw ie każdy 
pokój z oddzielnem wejściem, do w y
najęc ia  od stycznia lub kw ietn ia  1911. 
W iadomość w  biurze, Gołębia 14.

542C 1 3

Poszukuje się zdolnego

psriysya IsoSsIowega
Zgłoszenia pod „Portyer“ posto rest. Kraków, 
za okazan. kwitu insoratow. 5204 3 3

T w m ję a . ! s
encie ós Iettres cberuhe pendant les racances 

emploi de próceptour.
;ence Internationale Mme de Sikorska, Ora
nie, st. Jean 3. 5316 4 6

ca
Z powodu zaaiknięcia kurnika ogólna wysprze- 
daż drobiu pełnej krwi do chowu. Langshamy 
czarne. kogut importowany, kaczki Peeking. 
Gęsi Emdeńskie, nadto całe urządzenie postę
powego kurnika, 1 wylęgarnia na 200 jaj, 1 su
szarka, 1 matka na 200 kurcząt, 1 matka na 
150 kurcząt, 1 lampa do przeświecania jaj, 
wszystko używane, lecz w dobrym stanie. Kur
nik Babin nad Łomnicą. 5290 4 4

Najjlspszy środek na odgnlotki!
welski radykalny plaster na odgniotki, 
koperta 40 halerzy. Welski radykalny śro
dek na adjniotki, flakon z pędzlem 60 ha
lerzy Po otrzymaniu należytości w znacz
kach listowych wraz % 20 halerzami na 
porto, tylko prawdziwy wysyła C. R i
ch tera  A d lera p o th ek e , W ais, Górna 
Austiya. Również tam do nabycia słynny 
welski plaster przeciw gośćcowi i  reuma
tyzmowi po 1 K. Baczność na zarejestro
wany znak ochronny. 3450 4 8

Z rozmaitemi maszynami obznajomiony, zdolny

r o f a c y
5419

który również jest biegłym s i e r e o t y p e r e m ,  poszukuje zaraz lub później 
odpowiedniej posady. Zgłoszenia pod „R. M. 5419/ przyjmuje Adm. „N. Reformy*.

P e n s y o n a t
Izy  K otarbińskiej przy ul, B atorego 25, 
I I  p., na prawo. Pokoje dla miejscowych 
i przyjezdnych. K uchnia hygieniczna. 
O biady w domu i na miasto. 5209 4 6

l i i i.  Bila
biały, ogon ucięty, pól głowy i 1 oko 
czarne, na  drugiem  uchu czarna plamka. 
Ł ask. znalazca zechce go przesłać za w y
nagrodzeniem  na  ul. P aw ią  14. 5407 2 2

D o  s n m f t i f a
folwark, 1 km. od W. Krakowa oddalony, obej
mujący 32 morgi dobrej ziemi, wraz z łąkami, 
budynki gospodarcze dostateczne, przeważnie 
nowe, dom mieszkalny murowany, wygodny, 
obciążeń hipotecznych niema, przystanek kolei 
w miejscu. Wiadomość z grzeczności w handlu 

p. Olszowskiego, Kraków, Mały Rynek. 
5348 2 6
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U*. 'Phj fi1© . z  f f w i a r a i i e y ą
z  m a j e r y a i a  s u c B ie g o  i  d o b o r o w e g o  od najprostszych do najwspa
nialszych, jakoteż i wszelkie inne roboty w zakres stolarstwa meblowego i bu
dowlanego wchodzące, po cenach przystępnych wykonuje i ma na składzie

i A*.
P r a c o w n i a  £ Ła rty s i> y© is:sa© -s 'fco l£8 .i?> s lc»

Wofeleslia Sebra w BraSsowle, isL RajsEsa 1.
4979 8 8

Kasę ogniotrwałą ś r " ,
W iedeń, ma do sprzedania za gotów kę 
lub na  ra ty  J .  Holzer, Zw ierzyniec pod 
Krakowem. 5333 4 6

l i  n i f  i i i i i i i
od 1 września ?

przy ul. Lubomirskich 1. 39, po 3 obszerne po
koje z kuchnią, przedp., łazienką, po 2 obszer
ne pokoje, kuchnia, przedp., łazienka, I piętro, 
i 1 pokój duży, kuchnia, przedp., łazienka, 
parter, wszystkie pokoje frontowe, z widokiem 
na wielki ogród Zakłada Lubomirskich. Wia
domość tamże od 11 do 12 i od 5 do 6, lub 
w biurze arebitekty B. Torbego przy ul. Stra
szewskiego 10, od 3 do 4 popoł. 6307 3 10

poleca najtaniej 5336 5 5 | j j |

M S c h s A  B A o d t e e ń s k S  1 1
Handel korzenny, delikatesów i win p g  

Kraków, uiica Floryar.ska 40.

m w  w 1
rębnego, jodłowego, z przym ieszką św ier
ka, około 20 morgów, do sprzedania na 
pnin w okolicy N. Sącza, s tacya kolei 
w miejscu. Bliższe szczegóły oraz zgło
szenia pod adresem  p. Józef L y s y ,  
Brzezie. 5294 4 9

Szyby i lustra
dostarcza tanio do każdej s ta c ji kole- 

* jowej 5256 3 0

i i i e s i r t M a i p i s f i
Kraków, S ta ro w iśln a  27.

68

vił«śt!ci2l Herman Grfln&erg.
R e sta u ra c ja  i Pensya. — Poleca się 
Szan. Publiczności. —  Kuchnia śc i

śle  k o s z e r n a .
Ceny um iarkowane. 5421 1 2

Eta chce 43 keton (ftoMocoo
stale i lekko zarobić, niech przeszłe swój adres 
do firmy L. Schlaechter, Wiedeń 104-XVI/2, 
Postfach 98. 5324 2 3

O l a  s i o s t r y  m o j e j
30-lelniej, inteligentnej, przystojnej panny (izr.) 
z posagiem 12.000 kor., poszukuję w celu ma
trymonialnym mężczyzny inteligentnego na sta
nowisku, w wieku 38 do 42 lat. Na anonimy 
nie odpowiadam. Adres „J. 1L“ posto restante 
K rak ów , za okaz. kwitu inserat. 5358 2 3

W d o w ie c
la t 43, kato lik , bezdzietny, n a  sta łe j posa
dzie, z praw em  do em erytury, posiadający 
5000 kor. gotówki, z powodu b raku  znajo
mości pragnie tą  drogą zawrzeć znajo
mość, z panną do la t 30, w  celu m atry 
monialnym. P osag pożądany, lecz nie ko
nieczny. F o tografia  pożądana. D yskrecya 
zapewniona. Ł askaw e panie raczą swe 
zgłoszenia przesłać pod L. 3 7 2 . poste rest. 
Kraków, za okaz. kw itu  inser. Rzecz tra 
ktow ana poważnie. Anonim y do kosza. 
L isty  odbiera do dnia 15 sierpnia b. r. 

5408 1 3
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Pat. uniw ersalny  
e l e w a t o r .

Pat. austr. W . 2 8 3 8 3 .

r e if iiim
Itfffi, m  MOm  51 Tsteisa M.- \ -iw .

Specyalna fabryka nowoczesnych 
elewatorów budo-wlanych,"ciężaro
wych i towarowych ręcznych i mo- 

torowych.
:: p o t r a w .
Maszyny do wyrobu betonu i za
prawy ; wapiennej. Windy budo- 

’ u wlane i żórawio.
/ ■*

Wynalazca i wyłączny' wytwórca pa
tentowanych uniwersalnych elewato
rów ręcznych i elektrycznych do ceoły 

i wapna. 5332 3 e
Generalne zastępstwo na G alicję

Z w i e p a y n l e c  (pod Krakowem).

r
£ 5 0

,

4483 1 4
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wszystkich krajów wyrabia inżynier
G B L B H I i ' U m

przez władzę autor, i zaprzysiężony rzecznik patentowy w Wiedniu
*£TX,, B E a 3 C » iS Ł ła tX £ ,© a ? s t s » « . s s ®  N r >  2 7 .

1735 43 70

flspinaf farm i
z rozpoczętą p rak tyką , znajdzie natych
m iast umieszczenie w  a p te ce  w  Dq- 
f e l c y .  5368 3 3

© p p ^ e d a i i t a
elegancka k an ap a  sal. rozkład, z 2 fote
lami, otomana, figurki, obrazy. Smo
leńsk 22, I  p., drzwi N r 4, od 12— 5 
godz., do 4 sierpnia. 5384 3 3

Bolara Smucili
w ydzierżaw ią od 1 sierpnia  b. r. polo
wanie na  obszarach dw orskich. Zgło
szenia i oferty do Z arządu dóbr w Szczu
cinie. 5371 3 3

bezdzietne, w średnim  
i s l Z B O S M O  wieku, poszukuje stró- 
żostwa od 1 września. W iadomość: u li
ca Czysta 8, Kraków , J. K. 5409 2 3

P a n n a
z ukończoną szkołą handlową we Lwowie, szyb
ko pisząca na maszynie, obznajmiona z kore- 
spondencyą polską i niemiecką, poszukuje po
sady w Krakowie. Zgłoszenia pod E. A. przyj
muje Admiuistraoya „N. Reformy". 5383 2 2

^wa elegancko ume- 
5® blowane pokoje, bardzo
tanio  zaraz do w ynajęcia. —  K raków , 
R ynek 43, III . 5403 2 3

Ksrelg (ApryRozy) ?,Ł«eo‘i.6,ks
dziennie świeżo rwane, wysyła w koszykach 
5 kg. franko za zaliczką S. Falik, Zaleszczyki. 

5131 5 6

W oda do ust „Z e id ije"
utrzym uje zarówno na tu ra lne  ja k  i sztuczne szczęki w zupełnej czystości, 
nadaje zębom ich n a tu ra ln ą  barwę, uśm ierza ból zębów, wzm acnia chwie
jące się zęby, zapobiega ropieniu dziąseł, desinfekeyonuje jam ę ustną, 
uw alnia u sta  od wszelkiej nieprzyjem nej woni, czyni oddech przyjemnym, 
działa znakomicie przy zapaleniu błon ustnych  i gard ła  i je s t w użyciu 
bardzo w ydatna. C e n a  1"20 IŁ  Antysept. proszek do zębów oryg. „Zeidije“ 
usuw a tw orzące się w ustach  kw asy, jako też tłu ste  resz tk i potraw , nadaje 
zębom połysk i wzm acnia dziąsła. Cena 1'20 K. Krem  do zębów oryg. 
„Żeidije“ czyści znakom icie zęby i  je s t bardzo arom atyczny. Cena — *60 K. 
W ysyła jedyna w yrab iająca P a r f u m e r i e  O r i e n t a l e  m a g .  f a r m .  
G u s t a w a  P r o c h e g o ,  B r c k a ,  Bośnia. 5129 2 3

Mają na składzie w Krakowie: J. Hanak i Ska, dróg., ul. Szewska 5; w Tarnopolu: 
J. Froudeathal, aptekarz; w Przymyśln: M. Schwarz, aptekarz; we Lwowie: J. Rechen, 
drog., ul. Halicka 18; w Śniatynie: B. Auerbaoh, par.; w Brodach: apt. G. Giseltin.

Rzadowo uprawniona

i  c i i i .
pod firmą

K. MACA IO W S K I i  SIM K O M
pray «L św. Gcrtrifidy pod Np. 4

wyrabia pod kontrolą komisy i Przemysłowej To w. Lok. Krak. polecone prse» to i To w w* j!

w © d y  m i s e p a l n e  s z t a c z s s e
odpowiadające składom chemicznym wodom: BILIŃSKIEJ, GES3HUBLERSKIEU, SSL* TKltSKlJiJ, V1CHY, 11ARYKNBADZKIEJ, HOMBURG, K1SSINGEN, tudziei

s p e e y a l i i©  le ssB u ica©  28 6i o
jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśna, oraz w o d y  l e c z n i c z o  n o r m a l n o  

z przepisu F r o f .  « Ia \v o j* a k 5 e3 « .
Sprzedaż cząstkowa w aatekaab i drogucryaoh. — Cenniki na żądania franoo.

oNajlepsze i najp rak tyczn iejsze

Firmy
'  * (P a ten t Rundlofs)

W *

są  do nabycia ty lko  u

Braci Kohut w jaśle i Nawojowej, W. Sikorski i 1. Seidensteiii 
:: we Lwowie, Sykstuska 37 i w Krakowie, Bracka 5, ::
■ * 5231 3 10

jest nawet dla mężczyzn pielęgnowanie 
twarzy. Jak naprzykład w teraźniejsZ3rm 
modnym wieku pielęgnowanie rąk stało 
się niezbędną koniecznością każdego cy
wilizowanego człowieka, tak też pielęgno
wanie skóry na twarzy jest przykazaniem 

towarzyskiem.

J dh i  Flo«e“ CoKinlggo
od dawna za ąyyborną uznana, orzeźwiająca i przyjemnie woniejąca 
eseneya, jest uniwersalnym środkiem toaletoivyin, szczególnie w Cie
płej porze roku. Puszcza się kilka kropel na chusteczkę i pociera 
skórę, a w ten prosty sposób usuwa się wszelkie nieczystości cery, 
wydzieliny z potu, a skóra staje się bez zarzutu czysta i biała. Mycie 

się wodą z dodaniem „Eau de Florence“ jest rozkoszą.
Mają na składzie w Krakowie: Droguerya Arnolda Reifera, ul. Grodzka 35; Zopotha i Sp., 
ul. Sienna; Handel Reima i  Ski, Rynek gl.; Handel L. Weiudlinga, ul. Grodzka 26; 
T. Wierzejskiego, Rynek g l ;  w Podgórzu: Droguerya pod gwiazdą. 5391 1 2

■Z Drufeumi Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10 Rządca drukami L. K. Górski
W


